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Hucie im. Lenina.
Jej budowniczowie
wmontowali już 500-
tysięczną tonę kon­
strukcji, jako że
kombinat znajduje
się w ciągłej rozbu­
dowie.
CAF — fot. Uchymlak

90 dni
przedzjazdowych
w naszej gospodarce

OBGi\N KOMmrij4GJEWÓg?KIEG0 POLSKtrrJif OHOC?QH£J FAfcrńRobMnjCl EJ

Na terenie Krakowa działa
368 zakładów gastronomicznych,
■ których 197 administrowa­
nych jest przez 6 organizacji
handlowych, a reszta to za­
kłady zamknięte, stołówki i

bufety robotnicze. Zakłady
otwarte tzn. restauracje, Ja­
dłodajnie i kawiarnie dyspo­
nują 15.461 miejscami kon­
sumpcyjnymi. Jest to niewąt­
pliwie liczba niemała. Ale na

pewno jest niewspółmierna do

^potrzeb, jeśli wziąć pod uwa­
gę stale rozwijające się mia-
ato oraz

rysiów,
przybywają do Krakowa.

tej sytuacji praca placówek ga­
stronomicznych nie może byc
uważana za dostateczną, tym
bardziej, że Jakość potraw,
obsługa, wyposażenie i zaple­
cze techniczne pozostawiają
sporo do życzenia. Są rejony
miasta, jak np. dzielnica

Zwierzyniec i Kleparz oraz

nowe osiedla mieszkaniowe —

Olsza II lub Wieczysta, któ­
rych sieć placówek gastrono­
micznych jest szczególnie u-

boga. To wszystko razem

sprawia, że od lat słyszymy
wiele utyskiwań i to słusz-

hych pod adresem gastrono­
mii. Nie najlepiej także przed­
stawia się problem kwalifika­
cji pracowników a ich stosu­
nek do klienta powoduje, iż w

skali krajowej gastronomia
krakowska nie cieszy się naj­
lepszą opinią.

Czy istnieją środki zaradcze,

czy możliwe jest wyjście z ist­
niejącego impasu? Nad tym

problemem dyskutowano w

czasie obrad wczorajszej Egze­
kutywy KKM PZPR. Stwier­
dzono m. in., iż

doinwestowanie

stronomicznych.
pracowników, a

tkim kadry kierowniczej oraz

przeprowadzenie takich zmian

organizacyjnych, które mogły­
by doprowadzić do usunięcia

Istniejących braków.

Egzekutywa KKM wysłucha­
ła również informacji na te­
mat przygotowań do wprowa­
dzenia w Krakowie tzw. bu­
downictwa oszczędnościowego.
Poszukiwania projektantów,
wykonawców 1 inwestora idą
w tyiłi kierunku by budować

taniej bez obniżenia podstawo­
wego standardu. Jak wynika z

przedstawionych na egzekuty­
wie informacji możliwość ta­
ka w pełni istnieje, a zapro­
ponowane rozwiązania spełnia­
ją wymogi ekonomiczne opra­
cowane przez czynniki cen­
tralne. Warto zaznaczyć, że

realizacja zaproponowanych
rozwiązań wyniesie oszczęd­
ności przeszło 100 min zł.

W czasie obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KKM

tow. mgr Andrzej Kurz omó­
wiono także sprawy organiza­
cyjne. (jók)

Pian roczny zagrożony

Budowlani
rr

konieczne Jest

placówek ga-

Weryfikacja
przede wszys-

(Inf. wł.) Budowlani woje­
wództwa krakowskiego po­
winni według planu oddać w

tym roku do użytku m. in.
10.823 izb mieszkalnych, C3
szkoły oraz 11 obiektów Służ­
by Zdrowia, w tym szpital w

Oświęcimiu. Tymczasem

NA IV ZJAZD PARTII

„20 lat Polski Ludowej"
— 1000-stronicowe

wydawnictwo PWE

WARSZAWA (PAP)
W poniedziałek — w dniu o-

twarcia IV Zjazdu Partii — ukażą
się nakładem Państwowego Wy­
dawnictwa Ekonomicznego pierw­
sze egzemplarze wydawnictwa —

„20 lat Polski Ludowej”.
Książka jest dziełem 65 autorów:

działaczy politycz-
społecfe-

naukowców,
nych, gospodarczych,
nych 1 kulturalnych. W sposób
syntetyczny przedstawiono w niej
osiągnięcia Polski Ludowej we

wszystkich dziedzinach życia. Wy­
dana w nakładzie 40 tys. egzem­
plarzy zawiera
800 ilustracji,
mapy. Książkę
nt. 1000-letniej
polskiego, a

kronika ważniejszych
w latach 1944—1964.

Wydawnictwo przygotowywane
było przez Komitet Redakcyjny
pod przewodnictwem przewodni­
czącego Komitetu Nauki i Tech­
niki, wicepremiera
Szyra.

Książkę wykonała
Domu Słowa Polskiego
wie.

1000 stron, około
liczne wykresy i

otwiera rozdział
historii państwa

zamyka obszerna

wydarzeń

z

2.279 izb, które miały być od­
dane do końca maja br., prze­
kazano tylko 1936. Już obec­
nie stan zagrożenia całorocz­
nego planu budownictwa mie­
szkaniowego oceniany jest na

834 izby. W szczególności do­
tyczy to obiektów w Zakopa­
nem, Nowym Sączu, Makowie
Podhalańskim i Tarnowie.

Zarysowuje się także nie­
bezpieczeństwo poważnych o-

późnień jeśli chodzi o termi­
nowe przekazywanie nowych
budynków szkolnych. Szereg z

nich przewidzianych do odda­
nia przed rozpoczęciem nowe­
go roku szkolnego, prawdopo­
dobnie będzie
cznie później.

Natomiast
monogramem
boty przy budowie szpitala, w

Oświęcimiu. Znacznie gorzej
przedstawia się sytuacja na

budowie szpitala w Dąbrowie
Tarnowskiej.

Niepokojącym zjawiskiem
jest to, że za okres 5 miesięcy
br. przedsiębiorstwa budowla­
ne wykonały roczny plan fi­
nansowy w 25,7 proc., podczas

gotowych zna-

zgodnie z har-
przebiegają ro-

Eugeniusza

drukarnia
w Warsza-

IV Zjazd PZPR

w programie
Polskiego Radia i IV

WARSZAWA (PAP)

15 czerwca o godz. 10 Telewizja i
Polskie Radio w programie II i

wszystkich rozgłośni transmitować

będą uroczyste otwarcie II Zjaz­
du PZPR; o godz. 20 po wiadomo­
ściach dziennika, Polskie Radio w

programie I odtworzy z taśmy
magnetofonowej przemówienie I
sekretarza KC PZPR Władysława
Gomułki.

W dniach od 16 czerwca do za­
kończenia Zjazdu - Polskie Radio
nadawać będzie codzienne spra­
wozdania dźwiękowe z przebiegu
obrad: o godz. 19 w programie I i
o godz. 21 .30

wszystkich
Radia.

Telewizja
relacje filmowe z obrad Zjazdu w

godzinach wieczornych.

w programie II oraz

rozgłośni Polskiego

przekazywać będzie

gdy plan rzeczowy tylko od 20
do 21 proc., co oznacza, że

wydatkowane pieniądze nie
znajdują pełnego pokrycia w

efektach rzeczowych-
Wyjątkowo dobrze pracowa­

ło w tym okresie Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowlane
„Zachód”, które zadania 5
miesięcy wykonało w 120

proc. Najgorsze wyniki mab
PBO Nowy Sącz, PBO „Pod­
hale” oraz Przedsiębiorstwo
Budowlane „Zetbewu”.

Najpoważniejszą przeszko­
dą, utrudniającą realizację
planów w budownictwie jest
stały niedobór rąk do pracy.
Stąd też zasadniczego znacze­
nia nabiera sprawa dobrej or­
ganizacji werbunku pracowni­
ków. (b)

WARSZAWA (PAP)
W 3-miesięcznym okresie bezpośrednio poprzedzają­

cym IV Zjazd Partii (od XV Plenum KC PZPR, które
uchwaliło Tezy i wyznaczyło termin
ka naszego kraju dokonała dalszego
naprzód. Żeby to sobie uświadomić,
pomnieć najważniejsze wydarzenia i
darcze w tym okresie..

Inwestycje przemysłowe
Gospodarka nasza wzbogaciła się o szereg obiektów

z których wiele uruchomiono przedterminowo dzięki rea­
lizacji zobowiązań zjazdowych.

M. in. w Hucie im. Lenina przybyło wiele nowych
obiektów, a m. in. kolejny piec wgłębny. Budowniczowie
tego kombinatu zameldowali o zmontowaniu 500-tysięcz-
nej tony konstrukcji (licząc od początku budowy).

W Zakładach Wytwórczych Podzespołów Telekomuni­
kacyjnych „Telpod” w Krakowie uruchomiono trzecią
l kolei nowoczesną linię do automatycznej produkcji
oporników masowych.

Zakłady Azotowe w Tarnowie wzbogaciły się o plaz-
motron przemysłowy do cięcia blach.

Osiągnięcia produkcyjne
Górnicy oddziału ósmego kopalni „Zabrze” wydobyli

w ciągu 31 dni roboczych na jednej ścianie 114.617 ton.
Jest to osiągnięcie nie notowane w historii górnictwa
światowego.

Załoga FSO zademonstrowała podczas konferencji
przedzjazdowej nowy model samochodu „Warszawa-203”,
którego seryjną produkcję rozpocząć ma

Fabrykę Maszyn Elektrycznych w Tarnowie
toramilionowy silnik.

We wrocławskim „Pafawagu” zakończono
wej lokomotywy elektrycznej typu 4-E, dostosowanej za­
równo do prowadzenia pociągów towarowych jak i oso­
bowych (dotychczas budowano tu jedynie elektrowozy
dla pociągów towarowych).

Rolnictwo
Wiosenne dostawy ziarna kwalifikowanego były

o 6 tys. ton wyższe niż przed rokiem. Rolnictwo otrzy­
mało w tym okresie ponad 4.100 ciągników. Dostawy na­
wozów były o 80 tys. ton większe niż rok temu, a wapna
nawozowego — o 40 tys. ton.

Obszar roślin kontraktowanych wzrósł o pół min ha
i wynosi 2,5 min ha. Szczególnie pomyślne wyniki zano­
towano w kontraktacji zbóż, koniczyny, lucerny i grochu.

W ciągu 4 pierwszych miesięcy br. zelektryfikowano
dalszych 600 wsi i 50 PGR-ów.

Handel zagraniczny
i współpraca gospodarcza

Doniosłe znaczenie miały dwa porozumienia z ZSRR:
po pierwsze — podpisana w końcu kwietnia umowa na

okres 1966—70 o dostawie 175 statków z polskich stoczni
o tonażu 1,5 min DWT na łączną sumę 2.750 min zł; po
drugie — zawarta w czerwcu umowa w sprawie pomocy
w poszukiwaniach ropy naftowej i gazu ziemnego oraz

w rozwoju przemysłu górniczo-hutniczego miedzi

Budownictwo mieszkaniowe

W ciągu 4 miesięcy br. w samym tylko budownictwie
rad narodowych oddano do użytku 22.600 izb mieszkal­
nych, tj. o ponad 9 tys. więcej niż w analogicznym okre­
sie ub. r. Jak wynika z oceny ministerstwa — w tym
roku budownictwo nasze ma po raz pierwszy poważną
szansę wykonania w- ciągu 6 miesięcy — 45 proc, planu
rocznego.

Zjazdu) gospodar-
poważnego kroku

wystarczy przy-
osiagnięcia gospo-

W najbliższych dniach przybędzie do Polski z wizytą ofi­
cjalną prezydent bratniej socjalistycznej Jugosławii Józef
Broz-Tito. Z Jugosławią łączą nasz kraj wielowiekowe więzy
przyjaźni pogłębione braterstwem walki przeciwko hitle­
ryzmowi w czasie II wojny światowej i wspólną ideą bu­
downictwa socjalizmu. Jugosławia postawiła sobie, podob­
nie jak my w Polsce, ambitne zadanie uprzemysłowienia za­
cofanego ekonomicznie kraju. W tej dziedzinie nasi przy­
jaciele jugosłowiańscy mają poważne osiągnięcia, a wyro­
by przemysłu jugosłowiańskiego znane są dziś w całym nie­
mal świecie. Na zdjęciu: brygady młodzieżowe przy budo­
wie nowej autostrady w Czarnogórze. CAF

jesienią br.
opuścił pol-

budowę no-

PosIedzenleRadyPaństwa

A. Mikojan odwiedzi Indonezję
MOSKWA (PAP). W drugiej połowie czerwca Indonezję

odwiedzi radziecka delegacja parlamentarna, na której czele
stać będzie A. Mikojan.

Będzie to rewizyta w związku z pobytem we wrześniu ub.
roku indonezyjskiej delegacji parlamentarnej w ZSRR.

Premier Cyrankiewicz przyjęł min. B. Mattarellę
WARSZAWA (PAP). Premier Józef Cyrankiewicz przyjął

w piątek ministra handlu zagranicznego Włoch — Bernardo

Maltarellę, który przybył do Polski w związku z XXXIII

Międzynarodowymi Targami Poznańskimi.
W rozmowie uczestniczyli: min. handlu zagranicznego

W. Trąmpczyński oraz amb. Włoch w Polsce E. Aillaud.

Około 62 tysiące dziewcząt I chłopców liceów ogólnokształ­
cących przeszło w tym roku zwycięsko przez sito matural­
nych tematów. Wielu z nich otrzymało już świadectwa

dojrzałości. CAF — fot. Moroz

• Nowi członkowie PAN
• Powołanie nowych profesorów

zwyczajnych i nadzwyczajnych
WARSZAWA (PAP)

Na posiedzeniu dnia 12 czerwca br. Rada Państwa ra­
tyfikowała:

— podpisaną .w Warszawie dnia 9 grudnia 1963 roku
umowę kulturalną między Polską Rzecząpospolitą Ludo­
wą a Królestwem Belgii;

— podpisaną w Akrze dnia
wę między rządem Polskiej
a rządem Republiki Ghany o

*

Rada Państwa mianowała:
Leonarda Pohorylesa — ambasadorem nadzwyczajnym

i pełnomocnym PRL w Republice Indonezji.
Kazimierza Sidora — ambasadorem nadzwyczajnym'

i pełnomocnym PRL w Królestwie Libii. K. Sidor bę­
dzie pełnić tę funkcję obok stanowiska ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego PRL w Zjednoczonej Re­
publice Arabskiej, na które został powołany w 1960 roku.

*

Rada Państwa zatwierdziła dokonany przez Zgroma­
dzenie Ogólne Polskiej Akademii Nauk dnia 16 maja br.
wybór 13 członków rzeczywistych PAN spośród dotych­
czasowych członków, korespondentów oraz wybór 15
członków korespondentów PAN.

*

Rada Państwa powołała 16 osób na stanowiska profe­
sorów zwyczajnych w szkołach wyższych, 23 osoby na

stanowiska profesorów nadzwyczajnych oraz nadała ty­
tuł profesora zwyczajnego w Instytucie Naukowo-Ba­
dawczym 1 osobie, a tytuły profesorów nadzwyczajnych
9 osobom. i

17 stycznia 1964 roku umo-

Rzeczypospolitej Ludowej
współpracy kulturalnej.

Nie należę do kategorii ludzi szcze­
gólnie energicznych, nie sądzę,
bym w każdej kwestii musiał mieć
wyrobione zdanie, jak również nie

uważam by praca przeszkadzała mi w ży­
ciu, a życie w pracy, mimo że z pewnością
ma ono swoje prawa.

Posiadam, natomiast tzw. zmysł obser­
wacji, który doskonali się systematycznie
oraz konsekwentnie dzięki mym przemi­
łym współtowarzyszom pracy.

Pewnego dnia — na przykład — gdym
wszedł do sekretariatu szefa, jak zaw­
sze — pierwszy spośród grona mych dro­
gich współkolegów, spostrzegłem na biur­
ku panny Oli gustownie owiniętą i prze­
wiązaną kolorową wstążeczką bombonte-
rę. Zaraz też pomyślałem, że będziemy
dziś mieli atrakcyjny dzień: wszyscy
mować się będą dociekaniem, jakie
związki łączą szefa z panną Olą.

I rzeczywiście. Dociekali
dzień.

Innym razem, przechodząc
obok sekretariatu, mimo woli zobaczyłem,

Jana Stefana Manitiusa — w Akademii

A oto nowi członkowie Polskiej Akademii Nauk z Kra­
kowa.

Członkowie rzeczywiści:
Jan Safarewicz — profesor zwyczajny językoznawstwa

ogólnego Uniwersytetu Jagiellońskiego,
Walery Goetel — emerytowany .profesor zwyczajny

Akademii Górniczo-Hutniczej,
Marian Mięsowicz — profesor zwyczajny fizyki Akade­

mii Górniczo-Hutniczej.
Rada Państwa powołała na stanowiska profesorów

zwyczajnych w Krakowie:
Prof. nadzw.

w Politechnice
Prof. nadzw.

Rolniczej.
Prof. nadzw.

nicz.ej,
Prof. nadzw.

Górniczo-Hutniczej,
Prof, nadzw. Antoniego Wrzoska — w Uniwersytecie

Jagiellońskim.
Nadzwyczajnych:
Doc. Jerzego Górskiego — w Akademii Górniczo-Hut­

niczej,
Doc. Mariana Wiktora Schneidra — w Akademii Gór­

niczo-Hutniczej,
Doc. Bolesława Smyka — w Wyższej Szkole Rolniczej.

*

Rada Państwa mianowała 15 osób na stanowiska sę­
dziów sądów wojewódzkich oraz 50 osób na stanowiska
sądziów sądów powiatowych.

Stanisława Ignacego Chrzanowskiego —

Krakowskiej,
Jana Kiełpińskiego — w Wyższej Szkole

Józefa Kubicę — w Wyższej Szkole Rol-

Awionetka przelatu­
jąca zbyt nisko nad la­
sem koło Jackson (USA)
zaczepiła o korony
drzew i zawisła wśród

gałęzi. Pilotowi — któ­
ry z wypadku wyszedł
bez szwanku — nie po­
zostało nic innego, jak
zsunąć się po

drzewa na ziemię,

szef, wyszedłszy ze swego gaoinetu,
szacunku gestem

przez

zaj-
też

cały

korytarzem

że

serdecznym i pełnym
zaprasza do wnętrza jakiegoś poważnego
pana. Natychmiast też pomyślałem, sobie,
że skoro szef w tym wypadku naruszył
swe własne obyczaje w kwestii przyjmo­
wania interesantów, to z pewnością wy­
woła to powszechne zainteresowanie.

1 rzeczywiście. Tego samego dnia naj­
milsi moi współpracownicy z ożywieniem
roztrząsali problem ewentualnego
ścia szefa z zajmowanego przezeń
wiska.

Albo taka historia: zdarzyło
w godzinach popołudniowych szef wezwał

odej-
stano-

się, że

do siebie naszego poczciwego Antokolskie-
go. Mój wyostrzony zmysł obserwacji pod­
chwycił niuanse tego faktu: szef zwykle
prosił do siebie — tym razem wzywał.
Niechybnie Antokolskiemu coś się zdarzy!

I rzeczywiście. Antokolski wrócił z ga­
binetu szefa nieomal rozbity psychicznie.
Usiadł za swoim biurkiem i patrzył przed
siebie wzrokiem niewidzącym, co dało
asumpt do wielce interesujących kuluaro­
wych dyskusji na ten temat.

Jak powiedziałem — nie należę do lu­
dzi szczególnie energicznych. Dlatego m.

in. nie reagowałem na plotki rozsiewa­
ne na temat związków panny Oli z sze­
fem. Powiedziałem także, iż nie sądzę,
bym w każdej kwestii musiał mieć wy­
robione zdanie. Dlatego też nie wypowia­
dałem się na temat ewentualnego odej­
ścia szefa. Stwierdziłem również na wstę­
pie, że nie uważam, by praca przeszka­
dzała mi w życiu. I z tej przyczyny było
mi obojętne, co koledzy mówią o stanie
psychicznym Antokolskiego, po jego po­
wrocie od szefa.

Mój zmysł obserwacji, tak wyostrzony,
pozwolił mi bowiem ustalić ponad wszel­
ką wątpliwość, że bombonierkę dla panny
Oli zafundował jej narzeczony, który tego
dnia odprowadził ją do biura. Że szef,
wychodząc z gabinetu na powitanie owe­
go poważnego pana powiedział: „Jakże się
cieszę, Staszku, że zajrzałeś do mnie".
Oraz, że Antokolski, tydzień przed we­
zwaniem go do gabinetu szefa, w trakcie
jakiejś z biurowo-kuluarowych dyskusji,
z których kilka tu przytoczyłem,
pomknął
waniern
szefa z

działu...
Dlaczego za każdym razem nie ucina­

łem owych koleżeńskich dyskusji, roz­
trząsali i dociekań? Proste! Przecież moi
współtowarzysze pracy są tak mili i dro­
dzy. Czyż nie żal pozbawiać ich przy­
jemności robienia z igieł wideł, nawet gdy
nie ma do tego szczególnych powodów?
A poza tym — cóż by innego mieli do
roboty, prawda? Ko

na-

coś o trudnościach z podejmo-
życiowych decyzji; wrócił od
awansem na kierownika wy~
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PROGRAM
TELEWIZJI

(od15do21VI)
PONIEDZIAŁEK

Godz. 8.20: „Rok pierwszy” —

film fabularny, prod. polskiej,
dozwolony od lat 12. 9 .55—16.55 —

przerwa. 16.55: „Aktualności" —

magazyn Informacyjny. 17 .10:
„Przyjaciel zwierząt” — film
prod. radzieckiej. 17.35: „1000 lat
w ciągu roku” — transmisja z

Krakowa. 18.20: „Kino krótkich
filmów”. 18.58; TV magazyn po­
stępu technicznego (z Katowic!.
19.20: „Dzieciństwo”, „Etiuda gą-
sowska” — dwa filmy dokumen­
talne. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik telewizyjny. 20.15: Fil­
mowe sprawozdanie z obrad IV
Zjazdu PZPR. 21 .45: Teatr TV:
„Pamiętnik matki” widowisko
TV wg pamiętnika Marcjar, ny
Fornalskiej. Adaptacja — Jan
Wilczek. Reżyseria — Stanisław
Wohl. Reżyseria TV — Anna Min­
kiewicz. Scenografia — Jan
Laube. 23.05: Wiadomości dzien­
nika telewizyjnego.

WTOREK

Godz. 17.20: „Aktualności” —

magazyn informacyjny. 17.30:
'„Polska elektronika” — program
publicystyczny, transmisja z Po­
znania. 18.00: Program filmowy.
18.15: „Nasza ziemia w XX-lecle”:
Zatorze. 18.30*. „Kuźnia olimpij­
ska”. 18.45: Filmowy program roz­
rywkowy. ,19.00: „Glob” — kwa­
drans o SWiecle. 19.15: „Zabawa
dla amatorów” program estrado­
wy (z Katowic). 19.50: „Dobra­
noc”. 20.00: Dziennik telewizyj­
ny. 20.15: Filmowe sprawozdanie
z obrad IV Zjazdu PZPR. 21.00:
„Śpiewa Krystyna Konarska”.
21.15: „Cena wolności” Andrzeja
Wydrzyńskiego. Adaptacja — Je­
rzy Sochamik, reżyseria — Jacek
Szczęk. 22 .40: Wiadomości dzien­
nika telewizyjnego.

Środa
Godz. 8.45: „Nie jesteś sam” —

film fabularny prod. radzieckiej
z Katowic. 9.55: Program dla
szkół: chemia (kl. IX) pt.: „W
fabryce dobrej -wody”. 10.25—10.55
— przerwa. 10.55: Program dla
rzkół: fizyka (kl. X) pt.: „Ultra­
dźwięki”. 11.25—17 .10 — przerwa.
17.10: „Tradycja I dzień dzisiej­
szy” — kolejny program z cyklu:
„Związki Śląska z całością ziem
polskich" — z Katowic. 17 .30:
„Aktualności” —. magazyn infor­
macyjny. 17 .40:, „I znowu gwlżdże
kos” (ode. 2). 18.10: „Za 5 ty­
godni” — informacja o zlocie
młodzieżowym. 18.25: Wszechnica
TV „Alma Mater Jagiellonlca”
— transmisja z Krakowa. 18.55:

. „Tańczy zespół Armii Radziec­
kiej” — film. 19.20: „światowid”
— publicystyka międzynarodowa.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien­
nik telewizyjny. 20.15: Sprawozda­
nie filmowe z olbrad IV Zjazdu
FŻPR. 21.00: „Nie jesteś sam” —

film fabularny prod. radzieckiej
(z Katowic). 22 .10: Program „Mu­
zycznego XX-lecla” z cyklu:
„Wybitni artyści polscy” — pt.
„Andrzej Hlolski”. 22.25: Wtad.
dziennika telewizyjnego.

CZWARTEK

Godz. 18.35: „Nasza ziemia w

XX-lecIe”: Chorzów. 16.50: „Aktu­
alności” — magazyn lnformacyj-
ny. 17.00: : „Komu fabryka” —

. program publicystyczny, tramami-,
sja z Poznania. 17 .35: „Bufy sze­
ryfa” — film z serii „Przygody

' Bobin Hooda”. 18.00: „Dla-każ­
dego coś miłego”. 18.35: „Kilka
słów o programie TV”. 18.50:
„Spotkania z, przyrodą” — pro­
gram filmowy. 19.15: „Na półkach
księgarskich”. 19.2Ó: „Gdy się ma

18 lat” — pTogram publicystycz­
ny dla młodzieży. 19.50: „Dobra­
noc”. 20.00: Dziennik telewizyj­
ny. 20.15: Filmowe sprawozdanie
z obrad IV Zjazdu PZPR. 21.00:

Przegląd muzyczny. 21.30: Teatr
„Kobra”: „Ucieczka” — widowi­
sko TV — Juliana Janczura. Re­
żyseria — Józef Słotwlńskl, re­
żyseria TV — Mieczysław Małysz.
22.40: Wiadomości dziennika, tele­
wizyjnego.

PIĄTEK
Godz. 18.25:. VII odcinek repor­

tażu z radzieckiej Azji środko­
wej (z Katowic). 16.45: „Aktual­
ności” — magazyn Informacyjny.
16.55: „Wszystko dla rolnictwa" —

program- publicystyczny, trans­
misja z Poznania. 17.25: „Niewi­
dzialna ręka” — film produkcji
polskiej. 17 .50: „Wielokropek” —

tygodnik aktualności satyrycz­
nych. 18.20: „Kronika jednej szko­
ły” — transmisja z Łodzi. 18.50:
„Jedizlemy na zlot” — program
rozrywkowy dla młodzieży. Reży­
seria — Bohdan Trukan. 19.20:
„Telekorespondencje”. 19.50: „Do­
branoc”. 20.00: Dziennik telewi­
zyjny. 20.15: Filmowe sprawo­
zdanie z obrad IV Zjazdu PZPR.
21.00: Program filmowy. 21.25:
„Odbudowa Błedomlerza” — sztu-

* ka! Jarosława Iwaszkiewicza. Re­
żyseria — Marek Okoplńskl. 23.15:
Wiadomości dziennika telewizyj­
nego.

SOBOTA

. Godz. 9.25: „Mistrzowie salt
koncertowej” — film muzyczny,
część I. 10.35: Program dla nau­
czycieli: „Rozmowa z wydawcą”.
10.50—17.45 — przerwa. 17.45:
„Aktualności” magazyn Informa­
cyjny. 18.00: Program tygodnia.
18.30: Reportaż z ośrodka wypo-
czynkowo-sportcwego w Powsi­
nie. 19.15: „Tygrys strzela pierw­
szy” film kr/rntr, produkcji
polskiej. 19.35; „Wieczorne roz­
mowy”. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik telewizyjny. 20.45: „Pa­
norama literacka”. 21.20: „W na­
szej loży” — program rozrywko­
wy w wykonaniu solistów baletu
Państwowej Operetki we Wrocła­
wiu. 22 .10: Wiadomości dzienni­
ka telewizyjnego. 22 .20: „Mistrzo­
wie sali koncertowej” — film

muzyczny, część I. Reżyseria —

Edgar Ulmer.
NIEDZIELA

Godz. 10.00: Telewizyjny kurs
Rolniczy: temat: „Mechanizacja
zbioru zbóż”. 11 .00—72 .50: przerwa.
12.50.: „Gospodarcze rozmowy” (z
Katowic). 13.15: „Rzeczywistość”
film fab. prod. polskiej, dozwo­
lony od lat 16 (z Katowic). 15.Odr
Niedzielna Biesiada. 15.45: „My
lubimy tańczyć i śpiewać” — wi­
dowisko estradowe dla dzieci t

młodzieży. 16.20: Wszechnica TV
— program z cyklu: „Ziemia, lu­
dy, obyczaje”. 16.50: „Rymy,
rytmy i-nastroje” — program roz­
rywkowy, transmisja z Łodzi.
17.40: „Praga bez okularów”- —

film. 17,55: „Ludzie 1 zdarzenia”
— reportaż filmowy. 18.10: Film z

serii „Dziwy morza”. 18.35:
„Wszystko o Bałtyku” — teletur­
niej. 19.35: „Kwadrans recenzen­
ta”. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik telewizyjny. 20.30: „Mi­
strzowie sali koncertowej” —

film muzyceny, część II. Reży­
seria — Edgar Ulmer. 21 .35: Spor­
towa niedziela.

Wiec przyjaźni
radziecko-niemieckiej
w Moskwie

—♦—
Przemówienia N, Chruszczowa i W. Ulbriclita

MOSKWA (PAP)
W kremlowskim Pałacu Zjazdów odbył się w piątek

wiec przyjaźni radziecko-niemieckiej. Sala pałacu,
mieszcząca 6 tys. osób, była przepełniona.

Uczestnicy wiecu stojąc powitali oklaskami wkra­
czających na salę Waltera Ulbrichta i towarzyszące
mu osoby oraz Nikitę Chruszczowa i przywódców
KPZR i rządu radzieckiego, którzy zajęli miejsca
w prezydium.

Obszerne przemówienia na wiecu wygłosili Nikita
Chruszczów i Walter Ulbricht.

Wiec, który trwał ponad 3 godziny, transmitowany
był przez stacje radiowe i telewizyjne ZSRR oraz

retransmitowany przez stacje telewizyjne „Interwizji”.

Ożywiona akcja
dyplomatyczna
wokół sprawy Cypru

NIKOZJA (PAP)
W związku z możliwością

inwazji tureckiej na Cypr, w

dalszym ciągu trwa ożywio­
na akcja dyplomatyczna. W
czwartek zakończył rozmowy
w Ankarze z przywódcami
rządu tureckiego podsekre­
tarz stanu USA, Bali. W go­
dzinach wieczornych udał się
on w drogę powrotną do Wa­
szyngtonu. Przed przyby­
ciem do Ankary Bali konfe­
rował w Atenach z polityka­
mi greckimi.

Wczoraj z Aten do Ankary
przybył ustępujący sekretarz
generalny NATO, Stikker.
Tematem jego rozmów z

przedstawicielami władz tu­
reckich będzie problem Cy­
pru. Stikker powiedział, iż
nie będzie można osiągnąć
rozwiązania problemu cy­
pryjskiego, jeśli Grecja i Tur­
cja nie zgodzą się na rozmowy.

Dodał on, że Grecja wyraża
,zgodę na takie rozmowy z

Turcją. Natomiast grecki
minister spraw zagranicznych
.Kostopulós oświadczył wczo-

Goldwater nie jest pewny
sukcesu

NOWY JORK (PAP)

Reakcyjny senator z Arizony,
Goldwater oświadczył, iż jest
pewny tylko w 50 proc., że bę­
dzie mianowany kandydatem re­
publikanów w wyborach prezy­
denckich. Dodał on, że ma jesz­
cze mniejsze szanse osiągnięcia
sukcesu w walce o stanowisko

prezydenta przeciwko kandyda­
towi demokratów, Johnsonowi.
Goldwater stwierdził, że pozycja
obecnego prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych może jednak ulec
zachwianiu w związku z niepo­
wodzeniem polityki amerykań­
skiej w południowym Wietnamie
oraz aferą sekretarza przywódcy
większości demokratycznej w se­
nacie, niejakiego Bakera, który
swego czasu był sekretarzem
Johnsona.

raj wieczorem, iż zarówno
spotkanie między premiera­

mi Grecji Papandreu i Turcji
— Inonu, jak również trój­
stronna konferencja państw

„gwarantów” układu w spra­
wie Cypru, nie wchodzą w

grę. W polityce rządu grec­
kiego nie zaszła żadna zmia­
na — dodał Kostopulos. —

Kwestia cypryjska podlega
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Ambasador Grecji w Wa­
szyngtonie przekazał wczoraj
prezydentowi Johnsonowi list
premiera Grecji, Papandreu.
Ambasador przeprowadził z

Johnsonem godzinną rozmo­
wę w Białym Domu.

Mediator ONZ na Cyyłze, Tuo-

mloja w drodze do Nowego Jor­
ku zatrzymał się w Londynie.
Wczoraj konferował on z mini­
strami brytyjskimi Butlerem i

Sandysem.
Tuomioja oświadczył: „Sądzę,

iż jest dobra nadzieja osiągnię­
cia postępu w rozwiązaniu pro­
blemu cypryjskiego. Wymaga to

jednak dużo czasu”. Mediator
ONZ dodał, iż w stanowisku
państw zainteresowanych nie
zaszły Istotniejsze zmiany.

Dyplomata fiński potwierdził,
iż prawdopodobnie 17 czerwca

zbierze się Rada Bezpieczeństwa
dla przedyskutowania sprawy
przedłużenia mandatu sił ONZ
na Cyprze. Przed posiedzeniem
Rady Bezpieczeństwa mediator
ONZ złożyć ma sekretarzowi ge­
neralnemu ONZ, U Thantowi
sprawozdanie, ze swej misji na

Cyprze.

CO

Z Ankary donoszą, iż Turcja
usunęła wczoraj 35 Greków, za­
mieszkałych w tym kraju. Ogó­
łem od chwili zaostrzenia stosun­
ków grecko-tureckich z powodu
konfliktu cypryjskiego, Turcja
wydaliła 200 Greków. Wczoraj
wieczorem w Ankarze od ąyla się
specjalna narada premiera Ino­
nu z przywódcami politycznymi
Turcji na temat problemu cy­
pryjskiego.

W ostatnich dwu tygodniach na

Półwyspie Indoćhińskm r.ie zaszły
właściwie żadne nowe wydarzenia.
Układ również nie uległ zmianie.
Wysunięte przez Polskę propozycje
konferencji dla przywrócenia neu­
tralności Laosu spotkały się z życzli­
wym na ogół przyjęciem. Pomimo
tego kryzys indochiński uległ złowie­
szczemu zaostrzeniu. To co się dzie­
je na półwyspie, jest fragmentem
wspólnego zjawiska! Walki narodów
przeciwko interwentom. Interwen­
tem, łamiącym wszelkie układy mię.
dynarodowe są Stany Zjednoczone.
Narody walczące, to narody Płd.
Whnamu, Laosu, a także i Kambo­
dży.

7 maja minęło 10 lat, kiedy po
druzgocącej klęsce Dien Bień Phu
Amerykanie przejęli od Francuzów
pałeczkę kolonializmu w Indochi-
nach.

Jakie są efekty tej 10-letniej dzia­
łalności?

Kambodża pozostaje neutralna, o-

pracowała własne plany gospodarcze,
nie dopuszcza kapitału amerykańskie­
go. Ta linia Kambodży budzi głęboką
niechęć w USA. Kambodża graniczy
z Wietnamem Płd. Przy okazji de­
baty w Radzie Bezpieczeństwa nad
skargą Kambodży, skierowaną prze­
ciwko USA i ich faworytom, wystę­
pujący w imieniu Stanów Steuen-
son nie próbował nawet maskować
polityki agresji i interwencji, polity­
ki gróźb i zastraszeń. Toteż nic dzi­
wnego, że Kambodża odpłaca USA
jawną wrogością. IV odpowiedzi na

wystąpienie Steuensona powiedział
szef państwa Kambodży, książę Si-
hanouk: „Jeśli chodzi o Stany Zjed­
noczone — wrogość Kambodży w

stosunku do nich ulegnie zmianie
dopiero wtedy, kiedy Stany Zjedno­
czone przestaną podejmować wrogie
kroki w stosunku do Kambodży. Na­
sza „wrogość" jest też wynikiem te­
go, iż Stany Zjednoczone zamknęły
drzwi do konferencji genewskiej, a

tym samym wystąpiły przeciwko na­
szej neutralności, naszej integralno­
ści terytorialnej oraz przeciwko mię­
dzynarodowym gwarancjom dla na­
szego kraju”.

GAZETA KRAKOWSKA

T

OBIEKTYWEM PRZEZ
ŚWIAT

ALGIERIA

Konstantyna jest wielkim o-

środkiem gospodarczym
wschodniej Algierii. Jest to je­
no z najstarszych i najwięk­
szych miast w Algierii. Znaj­
duje się tam centrum handlu
zbożem i przemysłu młynar­
skiego. Miasto położone jest na

700-metrowej skale, przedzielo­
nej 250-metrowym wąwozem,
na dnie którego plynia rzeka
Rhumei.

Na zdjęciu: widok jednego
z mostów w Konstantynie,

CAF

• Wicepremier E. Szyr
przyjął w piątek generalnego
dyrektora banku handlu za­
granicznego Meksyku Ricardo
Zevadę.

g Na zaproszenie marszałka
Sejmu PRL przybył w piątek,
12 bm. do Warszawy z kilku­
dniową wizytą przewodniczący
senatu Cejlonu Thomas Ania-

rasurly wraz z małżonką.
9 W piątek w godzinach po­

południowych M/S „Batory”
opuścił Gdynię udając się W

kolejny rejs do Kanady.
• W górach koło Wallmla

pod Wałbrzychem dokonano
odkrycia rozległego systemu
podziemnych korytarzy, hal 1
sztolni betonowych, zbudowa­
nych przez hitlerowców w

czasie wojny.
0 Wczoraj oddany został do

użytku w Koszalinie nowocze­
sny dworzec PKS.

g Premier Todor Żiwkow
zwiedzając nowo otwartą w

Sofii wystawę bułgarskich u-

rządzeń laboratoryjnych od­
wiedził polskie stoisko specja­
listycznych maszyn matematy­
cznych „UMO-1”,

Laos w myśl uchwał konferencji
genewskiej w 1962 miał pozostać
neutralnym. Kwietniowy zamach ge­
nerałów zniszczył neutralizm, a także
neutra-łów. Książę Souuanna Phou-
ma, szef neutralistycznego rządu,
pokrywa działalność klanu, pozosta­
jących na żołdzie USA 12Q genera­
łów. Amerykanie zupełnie otwarcie
interweniują w dolinie Amfor,
bombardując partyzanckie wojska
Pathet Lao. Można powiedzieć, że
dzisiaj w Laosie są dwa ugrupowa­
nia: lewica Pathet Lao i prawica
na „pełnym, utrzymaniu" USA.

IV rękach Waszyngtonu pozostały
dwie karty Syjam i Wietnam Płd.
Rząd Syjamu jest całkowicie „ku­
piony” przez USA i trzyma pod ter­
rorem swych obywateli. Jedyny to

India będzie nadal prowadziła politykę
nieuczestniczenia w blokach wo jskowych

Przemówienie
premiera Shastri

DELHI (PAP)
W czwartek wieczorem no­

wy premier Indii, Lal Baha-
dur Shastri wygłosił pierwsze
po objęciu stanowiska szefa
rządu przemówienie radiowe.
Oświadczył on, iż India nadal
prowadzić będzie politykę
nieuczestniczenia w blokach
wojskowych, która — jak
podkreślił — będzie główną
zasadą podejścia Indii do
problemów światowych i
stosunków z innymi kraja­

mi.

g Premier angolljsklego rzą­
du na wygnaniu, Hol den Rober­
to zakończył w piątek 5-dnlo-
wą wizytę w zRA 1 wyjechał
z Kairu do Leopoldville.

■ W Nowym Jorku oglo-
•zono oficjalnie, że XIX sesja
Zgromadzenia Ogólnego NZ

rozpocznie się 16 listopada, za­
miast 15 września.

g Premier Izraela Lewi E-
łzkol zakońezył w czwartek
12-dniową wizytę w USA i od­
leciał z Nowego Jorku do Tel
Awiwu.

g Kanclerz bońsk! Ludwig
Erhard bawiący obecnie w

USA, spotkał się w czwartek
w Nowym Jorku z sekreta­
rzem generalnym ONZ U
Thantem, a później z guber­
natorem Rockefellerem.

g Silny wybuch wstrząsnął
w czwartek wieczorem stolicą
Dominikany, Santo Domin­
go. według pierwszych donie­
sień, eksplozja nastąpiła w

składach amunicji. Wybuch u-

■zkodził wiele budynków.

g Rząd Kuwejtu przyznał
Tunezji pożyczkę w wysoko­
ści 10 milionów dinarów celem
„pomocy w trudnościach gos­
podarczych 1 finansowych
spowodowanych wstrzyma­
niem pomocy ze strony Fran­
cji”.

g Jak Informuje korespon­
dent AFP 1 Damaszku, 35 O-
sób skazanych na różne wy­
miary kary przez sądy wojsko­
we sa udział w rebelii x 18
lipce 1983, zostało zwolnionych
na mocy amnestii.

Shastri zaapelował o do­
brą wolę, przyjaźń i wzajem­
ną współpracę między Indią
1 Pakistanem. Jak podaj e in­
dyjska agencja prasowa PTI,
powitał on z zadowoleniem
niedawne przemówienie pre­
zydenta Pakistanu, Ayub
Khana, który podkreślił po­
trzebę położenia kresu wro­
gości między Indią i Paki­
stanem. Shastri stwierdził,

iż przyjaźń między obu tymi
krajami byłaby korzystna
nie tylko dla nich, lecz ró­
wnież stanowiłaby duży
wkład do sprawy pokoju i

rozwoju Azji.
Shastri podkreślił, iż In­

dia udziela nadal poparcia
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Sukces

Labour Party
w wyborach

uzupełniających
LONDYN (PAP)

Labour Party odniosła
znów poważny sukces w wy­
borach uzupełniających —

tym razem w Okręgu wybor­
czym Diverpoolu. Kandydat
Labour Party, Alldritt zdo­
był tam przewagę prawie
dziesięciu tysięcy głosów nad
konserwatystą, powiększając

tę przewagę w stosunku do
wyników z roku 1959 o prze­
szło tysiąc głosów.

Z drugiej strony ogłoszone
w piątek w „Daily Telegraph”
wyniki ankiety Gałłupa
wskazują na dalszy wzrost

wpływów labourzystów. Prze_
waga ich według tej ankiety
zwiększyła się z ośmiu pro­
cent przed tygodniem, do
ośmiu 1 pół procent obecnie.

Żużlowcy Wandy
walczą z »Zgrzehlarkami«

W niedzielę 14 czerwca o

godz. 18.00 na torze Wandy
będziemy świadkami niez­
miernie interesującego spot­
kania żużlowego o mistrzo­
stwo II ligi pomiędzy aktu­
alnym wicemistrzem II ligi
„Zgrzeblarki” z Zielonej Góry
a Wandą Nowa Huta. Mecz
wbrew pozorom i prognozom
określającym „Zgrzeblarki”

jako zdecydowanego faworyta
będzie z całą pewnością bar­
dzo zacięty.

Zawodnicy Wandy po serii
niepowodzeń będą ch cieli za

wszelką cenę wygrać to spot­
kanie. Przeprowadzone ostat­
nio modyfikacje silników

przyniosły oczekiwane rezulta­
ty i postawiły „Fisy” Wandy
w rzędzie motocykli najlep­
szych,

Za kilka dni
wielki turniej

Tak jak podawaliśmy za

kilka dni redakcja „Gaze­
ty Krakowskiej” i Towa­
rzystwo Sportowe Wisła
organizują wieiki piłkarski
turniej drużyn niezrzeszo-
nych. W tej chwili napły­
wają zgłoszenia do tej im­
prezy. Organizatorzy o-

trzymali potwierdzenie u-

działu w naszej imprezie
ponad 60 zespołów.

Przypominamy, że z gło­
szenia do naszego turnieju
przyjmuje do poniedziałku
włącznie sekretariat Towa­
rzystwa Sportowego Wisła

mieszczący się w Domu
Sportu przy ul. Reymonta.

W poniedziałek odbędzie
Się zebranie organizatorów, I
na którym zostanie ustalo­
ny ostateczny program za­
wodów, a we wtorek od­
prawa kapitanów i opieku-

Inów drużyn. O Imprezie
napiszemy jeszcze w na­
szym poniedziałkowym wy­
daniu.

Mecz Ślqsk — Kraków

w koszykówce
Eolski Związek Głuchych or­

ganizuje w najbliższą niedzielą
mecz Śląsk — Kraków w koszy­
kówce. Impreza odbędzie się w

niedzielę w hali Korony o godz.
12.00 . Zwycięzca w pojedynku
kwalifikuje się na Igrzyska O-

limpijskie Głuchych w Waszyng­
tonie w r. 1965 ,

W kilku
wierszach

Niedzielny skład wystawio­
ny zostanie z zawodników:
Jaroszewicz, Tanaś, Korus,
Stach, Chorabik, Sendarski,
Kolenda. W „Zgrzeblarkach”
zobaczymy m. in. zawodni­
ków: Ciorgę, Mendykę, No­
waka, Jaskulskiego.

Mecz ze „Zgrzeblarkami”
powinien dostarczyć widzom
dużo emocji i zadowolenia.

Kscze pelskisli
piłkarzy

Olimpijska reprezentacja
Polski wyjedzie w najbliższą
środę na mecz eliminacyjny
z Włochami. Spotkanie roze­
grane zostanie na stadionie

olimpijskim w Rzymie. Polski
zespół wybrany zostanie z na­
stępujących piłkarzy: Kornek,
Gmoch, Nieroba, Jan Duda,
Bazan, Sołtysik, Suski, Ga-
łeczka, Lubański, Marks, Fa­
ber, Fołtyn, Łysko, Brejza,
Wilim I i Gzel.

W najbliższą niedzielę pol­
scy piłkarze spotkają się na

dwóch frontach z NRD. W
Rzeszowie walczyć będą dru­
gie reprezentacje, a w Plauen
drużyny młodzieżowe.

Polska B wystąpi w nastę­
pującym składzie: Kostka,
Wilczyński, Szczepański, Ośli—
zło, Jurczak, Mo-nica, Kowal­
ski, Grzegorczyk, Blaut, Haus-
ner, Gzel, Wilim I, Liberda,
Lentner i Jóźwiak, a repre­
zentacja młodzieżowa: Pie-
trek (Broi), Słomiany, Win­
kler, Trzaskowski, Volbrycht,
Orzechowski, Stachuła, Ba­
naś, Marks, Apostel, Stawarz,
Jarosik, Sadek 1 Korzeniow­
ski.

Tylko
dla turystów

Polskie Towarzystwo Turystycz­
no-Krajoznawcze Oddział w Kra­
kowie (Kolo Grodzkie) zawiada­
mia, że organizuje następujące
wycieczki.

W dniu 21 czerwca w Beskidy
na trasie Zawoja — Babia Góra
— Zawoja.

W dniu 21 czerwca z dojazdem
autobusem do Zawoi.

W dniu 21 czerwca dojazdem
koleją na trasie Zabierzów — Do­
lina Bolechowicka — Skałki Tar-
niowlckie — Zabierzów.

Krajoznawczą w dniu 28 czer­
wca z dojazdem autobusem po
ziemi cieszyńskiej na trasie Kra­
ków — Cieszyn — Wisła — Isteb­
na — Żywiec — Trcsna — Porąbka
— Kraków.

Informacji udziela i zgłoszenia
przyjmuje koło grodzkie PTTK
Kraków — ul. Basztowa ( pokój
nr 2 codziennie w godzinach od
15 do 19. Telefon 537-23.

pracował rozłożony na 18 miesięcy
plan wojny w Wietnamie Płd. Oka­
zuje się, że rachuby uzbrojonych po
zęby zbirów zawodzą w zetknięciu
z ruchem narodowo-wyzwoleńczym.
Ruch ten, mimo terroru i okrucień­
stwa, stosowanego przez USA — nie
tylko nie maleje, lecz rośnie. Woj­
na wietnamska staje się dodatkowo
żerem politykierów USA, zwłasz­
cza w okresie gorączki wyborczej.

W atmosferze wyborczego podnie­
cenia politycy obrzucają się wzajem­
nie oskarżeniami i licytują się w

głoszeniu wojennych haseł. Wściekli
zwolennicy Goldwatera domagają
się zastosowania taktycznej broni
atomowej dla wypalenia roślinności
w Wietnamie Płd. Sam Goldwater w

pewnym momencie rzucił hasło roz­

IV indochińskiej dżungli
lecą liście z drzew

kraj w Indochlnach dotychczas nie
przynoszący USA większych zmart­
wień (oprócz wydatków). W tym
kraju koncentrują się obozy szkole­
niowe, poligony ćwiczebne dla szko­
lenia wojsk dla Laosu i Płd. Wietna­
mu.

Wietnam Płd. dla odmiany to
beczka prochu, na której siedzą A-
merykanie, i worek bez dna, jeśli
chodzi o wydatki. Jeden dzień coraz

beznadziejniejszej i, jak dotychczas,
nieefektywnej wojny w Wietnamie
kosztuje 1,5 miliona dolarów. A dni
tych jest już o wiele za dużo. Jak
obliczają biegli w rachunkach Ame­
rykanie już ponad 5,5 mld utonęło w

błotach dżungli Indochin. A przecież
szef sztabu generalnego US Army
gen. Taylor jeszcze w 1960 r. o-

palenia pożogi wojennej na całym
Półwyspie Indochińskim, a głównie
zbombardowania Wietnamu Płd.
Później się zresztą z tych sformuło­
wań wycofał.

Próby wypalenia roślinności, a

szczególnie pozbawienia drzew liści
były od dawna prowadzone w Wiet­
namie Płd. Jednakże zastosowane ze
samolotów środki chemiczne okazały
się mało skuteczne, Obecnie rozwa­
żane są sposoby niszczenia listowia
lasów i zarośli metodą gen. Smith’a,
tj. przez rzucanie małych bomb ato­
mowych o sile równej około 20 tys.
TNT. Według obliczeń tego znamie­
nitego teoretyka — jedna taka bom­
ba niszczy gałęzie w sposób skutecz­
ny na obszarze o średnicy około 15
tys. stóp.

Nie brak jednak < w USA głosów
rozsądnych. Wielu polityków (np.
senator Morse) przestrzega przed a-

wanturnictwem. Rówież wielu po­
ważnych publicystów (Sulzberger —

„New York Times") stwierdza, że
„niepotrzebnie Stany Zjednoczone
zaangażowały się w rejonie, do któ­
rego przypuszczalnie nigdy nie po­
winny się wdzierać".

Większość funkcjonariuszy admi­
nistracji w Waszyngtonie (np. Ro­
nald Steel) przyznaje, że polityka
USA w Indochinach jest „niereali­
styczna, jałowa, co gorsza — prowo­
kacyjna”. Sojusznik USA — Francja
— wręcz potępia USA za politykę
prowadzoną w Wietnamie Płd. i La­
osie. Podobnie zresztą czyni Wielka
Brytania.

USA systematycznie odrzucają
propozycje neutralizacji Indochin.
Tak też delegat USA odrzucił pro­
pozycję Francji zwołania po raz dru.
gi konferencji państw — sygnata­
riuszy układu.

Dla kompromisu Polska wystąpiła
z propozycją zwołania konferencji w

sprawie Laosu w składzie: ZSRR,
Wielka Brytania, Kanada, India z u-

działem przedstawicieli trzech lao-
tańskich ugrupowań. Polskie propo­
zycje zmierzają do jedynie możliwe­
go — z punktu widzenia pokoju —

utrzymania neutralności Laosu. Pro­
blem Laosu jest bowiem sprawą o

znaczeniu światowym. Jest on też
kluczem do sprawy Indochin. Neu­
tralność tego kraju nie zmieni w

niczym układu sił w tej części Azji,
a więc powinna być dla wszystkich
do przyjęcia. Na odwrót prawico-
wość Laosu, oddanie go pod wpływy
USA oznacza na pewno wybuch
krwawej wojny domowej i podział
Laosu. Może także oznaczać inter­
wencję z zewnątrz co zaostrzyłoby
konflikt.

Wyjściem z te) trudnej sytuacji
jest tylko neutralizacja Laosu po­
przez konferencję państw-sygnata­
riuszy układu genewskiego z 1962 r.

Zwołanie takiej konferencji jest ko.
niecznością chwili.

MARIAN SKARBEK

We Lwowie odbyły się za­
wody żużlowe. Startowali w

nich zawodnicy polscy. Naj­
lepszym okazał się Pogorzel­
ski, który wygrał wszystkie
biegi. Czwarte miejsce zajął
drugi Polak Migoś,

o°o

Doskonałe wyniki w rzu­
cie młotem uzyskano podczas
zawodów lekkoatletycznych
w Wiedniu. Zwyciężył Thun
(Austria) 68,19 przed Eck-
schmidtem (Węgry) 67,90.

<A>

Podczas mityngu lekko­
atletycznego w Moguncji Mac-
ket (Francja) rzucił oszcze­
pem 79,78. Francuz Husson
wygrał konkurencję młota
rezultatem 64,13.

Latem o saneczkach...
Nieciekawy przebieg miało ze­

branie sprawozdawczo-wyborcze
Krakowskiego Okręgowego Zw.

Sportów Saneczkowych. Sport ten

jakby się cofnął w naszym okrę­
gu. Słabe sekcje zlikwidowały się
same, praca z juniorami prawie
we wszystkich klubach zamarła,
działaczy pozostała tylko mała
garstka.

Obok Antoniego Pryka, — który
został ponownie prezesem, J. Gór-
szczyka, K. Kwiatkowskiego, M.

Kasprzyckiego 1 J. Rybarskiego —

sięgnięto po starych i zasłużonych
dla sportu saneczkowego działa­
czy, prof. Karola Rojnę, który zo­
stał wiceprezesem do spfaw mło­
dzieżowych 1 B. Witkowskiego.

Nowy zarząd pragnie rozwinąć
działalność masową, przeprowa­
dzić kursy Instruktorskie 1 sę­
dziowskie. Myśli się również o bu­
dowie nowych torów i zakładaniu
nowych sekcji na terenie woje­
wództwa.

Rusza I liga la

Pierwszy rzut ligi lekkoatle­
tycznej odbędzie się w dniu
13—14 bm. W Krakowie na

stadionie Cracovii zobaczymy,
cztery drużyny krakowskie:
AZS, Wisłę, Cracovię, Wawel
oraz Stal Mielec. Tegoroczne
zawody ligowe nie uwzględ-'
nlają podziału na I I II lig^
Wszystkie zespoły startują ra­
zem w poszczególnych gru­
pach.

Może wreszcie sobotnio-nie­
dzielne zawody sypną lepszy­
mi wynikami. W spotkaniach'
ligowych nie decydują zaj­
mowane miejsca lecz uzyski­
wane wyniki, przeliczane na'
punkty. Ułamki sekund 1 cen­
tymetry mogą odegrać decy­
dującą rolę. Zawodnicy za­
rzucą chyba metodę taktycz­
nych zagrywek i będą starali
się osiągnąć jak najlepsze re­
zultaty. Faworytem tego pię-
ciomeczu jest zespół krakow­
skich akademików.

Początek zawodów w oba
dni o godz. 17. (pu)

Szybowcowe
mistrzostwa Polski

Naucz się pływać kajakiem

KKKF1T łącznie z Kolejowym
Klubem Wodnym organizują kur­
sy nauki pływania na kajakach.
Uczestnikiem kursu może zostać

każdy kto posiada umiejętność
pływania 1 ma skończone przy­
najmniej 13 lat. Nauka na kursie
jest bezpłatna — Jedynie wpiso­
we wynosi 15 zł. Każdy turnus
kursu trwa od 4 do 6 tygodni, a

nauka odbywa się 2—3 razy w

tygodniu w dowolnie wybrane
dni.'

Zgłoszenia na czerwcowe tur­
nusy: jeden dla kobiet 1 dziew­
cząt, drugi dla mężczyzn 1 chłop­
ców przyjmuje Sekretariat Ko­
lejowego Klubu Wodnego — 29,
Kraików, ul. Księcia Józefa 24a w

dni powszednie w godz. od 12 do
16.30, teł. 265-64.

W piątek podmas prawie bez­
chmurnej pogody rozegrano na

X szybowcowych mistrzostwach
Polski piątą konkurencję: dwu­
krotny przelot po trasie trójkąta
o łącznej długości 208 km.

Bezkonkurencyjnym zwycięzcą
tej konkurencji został ubiegłoro­
czny mistrz Polski — Jan Wró­
blewski, który uzyskał bardzo
dobry jak na panujące warunki

wynik 2.46,15 (średnia prędkośó
75,1 km/go.dz.).

O blisko pół godziny wyprze­
dził on następnego zawodnika.

Ogółem konkurencję ukończyłó
25 zawodników. Tym razem wiel­
kimi pechowcami okazali elę m.

In.: Popiel, Gorzelak oraz dobrze
dotychczas spisujący się zawod­
nik NRD — Horst Rakowski, któ­
rzy lądowali w terenie. Na metą
w Lesznie przybyli natomiast m.

In.: Franciszek Kępka, który jest
aktualnym przodownikiem mi­
strzostw, a także Makula, Witek
oraz dwaj zawodnicy węgierscy
— Petroczy 1 Ulca.rl.

Nieoficjalne wyniki piątej kon­
kurencji:

1) Wróblewski (Bydgoszcz) —

2.46,15, średnia 75,1 km/godz.), 2)
Muszczyńskl (Ostrów) — 3.21,20,
średnia 62,0 km/godz., 3) Adamek
(Warszawa) — 3.22,05, średnia 61,7
km/godz. 4) Makna (Poznań) —

3.25,10, 5) Ziobro (Jel. Góra) —

3.26,20, 6) Makula (Katowice) —

3.28,40.
Oficjalne wyniki po

konkurencjach:
1) Kępka (Bielsko)
2) Adamek (Warszawa)
3) Pleczewskl (Łódź)
4) Kmiotek (Warszawa)
5' Popiel (Jel. Góra)
6) Petroczy (Węgry)

czterech

3.832 pkt.
3.440 pkt.
3.418 pkt.
3.300 pkt.
3.246 pkt<
3.167 pkt-
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Nasi przemysł chemiczny
w porównaniu z okresem

przedwojennym wzrósł
dziewiętnastokrotnie. Na­
leżymy do krajów o naj­
szybszym rozwoju chemii
na świecie, a przecież nie

ruszył jeszcze prawdziwy
gigant — Kombinat Petro­
chemiczny w Płocku. Same

tylko włókna sztuczne i

syntetyczne, które wypro­
dukujemy w br. zastąpią
nam ponad 55 tys. ton im­
portowanej wełny i baweł­
ny 1 prawie 30 tys. ton je­
dwabiu. Budowa Zakładów

Chemicznych w Oświęci­
miu kosztowała nas 3,5 mi­
liarda zł. Natomiast rocz­
na wartość produkcji kom­
binatu wynosi obecnie po­
nad 4 miliardy zł. Cała

prawie praca w Zakładach

jest zautomatyzowana i
zmechanizowana. Na zdję.
ciu: Zakłady Chemiczne w

Oświęcimiu, fragment jed­
nego z oddziałów produku­
jących tworzywa sztuczne

(polichlorek winylu).
CAF — fot. Seko

odstawową funkcją
w prawidłowej dzia­
łalności przedsię­
biorstwa są —

moim zdaniem —

koszty własne, któ­
re stanowić powinny naj­
ważniejszy wskaźnik gos­
podarności. Fundusz płac,
produkcja globalna, kosz­
ty materiałowe lub ogól-
nofabryczne nie mogą być
celem samym w sobie. Zaj­
mując się nimi, traktować
je należy przede wszyst­
kim jako pochodne pozwa­
lające rozwiązać podsta­
wową funkcję przedsię­
biorstwa. Konkretyzując
swą myśl uważam, iż głów­
nym codziennym ijytanicm
dyrekcji, samorządu robot­
niczego, załogi winno być
„ile kosztuje nasza pro­
dukcja i dlaczego”? Gdzie
tkwi zasadnicza przyczy­

na takich a nie innych
kosztów? W konsekwencji
więc zasadniczym, przewo­
dnim celem fabrycznej
działalności stać się po­
winno osiąganie jak naj­
niższych kosztów potrzeb­
nej produkcji. Podkreś­
lam potrzebnej tzn. takiej,*
która nie zalega w maga­
zynach, lecz na którą cze-

KOSZTY
WŁASNE

miernik

niedoceniany

KASZ SOBOTNI
MA6AZM
ATAK „MARIOLIZMIJ”

Kiedy sytuacja w moim do­
mu zbliża się ku awanturze,
wołam do wszystkich domow­
ników, że córka ma atak

„mar.ollzmu”. Takie imiona,
jak Mariola, Lulu, Marzena

są w moim domu synonimem
damskiego małpiarstwa, sno­
bizmu, złego smaku, wydro-
watości, pretensjonalności.
Stąd właśnie pojęcie „marlo-
lizmu”.

Mariole przeżywają okreso­
we ataki arogancji. Jakież
barwne rozmówki toczyć trze­
ba by je nakłonić do poście­
lenia własnego tapczanu. Naj­
ostrzejsze przejawy arogancji
dostrzec jednak można, kiedy
Mariole znajdą się we włas­
nym gronie i plotkują. Nie
mają litości dla nauczycieli.
Nauczycielki tolerowane przez
nie nazywane są z imienia.

Niekiedy nasze Mariol. usi­
łują przenieść ten styl na

stosunki z rodzicami, raz po
raz gramolą się przez grani­
ce niesympatycznej poufałoś­
ci. Nie zawsze nam, ojcom,
dopisuje wtedy humor 1 od­
czuwamy dotkliwe swędzenie
ręki.

Kobieta i Życie

„ROMANS GROZY” — to

tytuł filmu realizowanego
obecnie przez W. Hassa.

Będzie to dwuseryjny,
barwny i szerokoekrano­
wy obraz wg powieści Ja­
na Potockiego „Rękopis
znaleziony w Saragossie”.
W filmie zobaczymy wielu

popularnych aktorów: Ko.

bielę, Holoubka, Opaliń­
skiego (na zdjęciu jako
szejk rodu Gomalazów—

Massud), Kraftówną. Rolę
bohatera-kapitana gwardii
waleńskiej króla Don Fi­
lipa van Vardena — gra
Zbigniew Cybulski. „Ręko­
pis” to opowieść o przy­
godach młodego waleńskle-

go rycerza, który w gó­
rach Sierra florena doznał

niezwykłych przygód. Po­
wieść jest typowym dla te­
go okresu „romansem

grozy”.

kają kooperanci eży han­
del.

Zatem w przypadku
przedsiębiorstwa, w któ­
rym w globalnym bilansie
kosztów przeważają koszty
osobowe, wszyscy na pew­
no największą uwagę po­
święcić muszą funduszowi
plac i prawdziwej
wydajności pracy. Pod­
kreślam to gdyż z tym tak
ważnym wskaźnikiem róż­
nie bywa. Np. w zakładach
chemicznych przy
szeniu zdolności
cyjnej
niętym
dów, a

liczbie
wskaźnik
tyczny wzrost. Ale
zwiększeniu
służb remontowych,
jest korzystne ekonomicz­
nie i technicznie, lub przy
zwiększeniu służby nauko­
wo-badawczej, co nie od
razu przynosi profit,

wskaźnik wydajności auto­
matycznie zmmejsza się,
czego efektem są bardzo
nieprzyjemne reperkusje.
W przedsiębiorstwie che­

micznym gdzie 75—80 proc,
kosztów stanowią mate­
riały 1 energia — wszyst­
kie wysiłki winny być
skierowane na oszczędnoś­
ci materiałowe. Wygospo­
darowane tu materiały
może nie trafią bezpośre­
dnio na rynek, ale prze­
cież pośrednio muszą wy­
wrzeć dodatni wpływ na

jego zaopatrzenie, albo też
umożliwią zwiększenie
eksportu. W przypadku
zatem „materiałochłonne-
go” zakładu ważne i naj­
bardziej celowe jest np.
obniżenie o pół procent
kosztów materiałowych

nawet, jeśli pociągnie to za

zwięk-
produk'

osiąg-aparatury
z różnych powo-

nie zmienionej
zatrudnionych,

wykaże automa-

przy
własnych

co

/

M

sobą półprocentowe zwięk­
szenie funduszu płac.

W przedsiębiorstwie, w

którym przeważają koszty
transportu, dyrekcja 1 sa­
morząd robotniczy muszą
„martwić się” przede wszy­
stkim tymi zagadnieniami.

Oczywiście po tym co

dotychczas napisałem moż­
na powiedzieć, źe to wszy­
stko dawno jest już wia­
dome. Przecież w każdym
przedsiębiorstwie wiedzą
o kosztach, przecież perso­
nel inżynieryjno-technicz­
ny wśród wielu
ków potrzebnych
chomienia premii
nej ma warunek
kroczenia kosztów,
cięż załoga związana jest z

kosztami funduszem
kładowym.

wskaźni-
do uru-

kwartal-
nieprze-

prze-

Sęk jednak w tym,
na ogół ten główny
moim zdaniem — mier­
nik gospodarności nie jest
w układzie wskaźników
specjalnie wyróżniany, że

nakładamy na przedsię­
biorstwo wiele różnych
wskaźników. Każdy dyrek­
tor potwierdzi, iż najczęst­
sze zapytania ze strony
władz nadrzędnych doty­
czą: po pierwsze ilości pro­
dukcji, po drugie funduszu
płac. Daleki jestem od lek­
ceważenia tych istotnych
mierników, ale jaka bę­
dzie korzyść ekonomiczna,
jeśli przedsiębiorstwo wy­
kona 101 proc, planu pro­
dukcji, utrzyma się w pla­
nowanym funduszu płac,
ale swojej produkcji nie
sprzeda całkowicie i w do­
datku przekroczy jej kosz­
ty własne? Reperkusje gos­
podarcze być
jawnią się
ale wcześniej
dadzą o sobie
taci zmniejszenia czy
puli rynkowej czy ekspor­
towej.

Stąd właśnie wniosek, źe
głównym wskaźnikiem —

miernikiem działalności
przedsiębiorstwa muszą
być koszty własne. Bez­
pośrednio działające bodź­
ce tzn. płace powinny być
ściśle powiązane z wy­
konaniem tego wskaźnika.

Jedno nie ulega wątpli­
wości — musimy więcej
liczyć i konkretniej wni­
kliwiej zajmować się kosz­
tami naszej działalności.

mgr inż. Jerzy OLSZEWSKI

dyrektor Zakładów

Chemicznych
Oświęcim

może nie u-

natychmiast,
czy później

znać w pos-
to

WAWELSKI.SMOK

Czarująca

zagorze Śląskie
— ZAPRASZA...

Ośrodek Wypoczynkowo.
Turystyczny położony

wśród lasów, w górzystym
terenie zyskał sobie dużą
popularność wśród miesz­
kańców Dolnego Śląska, a

szczególnie górników z

Wałbrzycha. Atrakcją Za.
górza Śląskiego jest m. in.

malownicze. Jezioro oraz

najstarsza budowla pia-
Itowska — zamek Bolka 1.
Na zdjęciu: nad jeziorem

Bystrzyckim...

członków i kandydatów

Co fydzień
FOTO
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JULIA

„Nie bierzcie tego
poważnie..."

Nie chciałbym być złyrh
prorokiem, ale pewpe dane
wskazują na to, że jesteś­
my w przededniu restytuo­
wania niezapomnianego
„Kuriera Metampsychicz-
nego”, uzupełnionego tytu­
łem „Dziwy życia”.

„Zwierciadło” zamieszcza
poradnik wróżbiarski pt.
„Karta prawdę mówi...” -

Jest to, oczywiście, aseku­
racja. Nad tytułem umiesz­
czono gorący apel: „Na mi­
łość boską, nie bierzcie te­
go poważnie”.

Inne pismo podało, że w

samej Warszawie ponad 500
osób utrzymuje się z wróż­
biarstwa.

NAGRODA TYGODNIA

Spośród kilkunastu zdjęć,
które napłynęły w ciągu
ostatnich dni do naszego
Kącika, wybraliśmy na

nagrodę widoczek z Polany
Chochołowskiej przedsta­
wiający stado owiec. Wy­
konał je BOGUMIŁ OPIO.
ŁA, Kraków, ul. Szpitalna
17. Mamy na tym zdjęciu
trzy plany wyodrębniające
się przy pomocy odpowie­
dnio rozłożonych światło­
cieni. Na pierwszym pla­
nie duża jasna plama —

owce. Tak się szczęśliwie
przy tym złożyło, a może
sam autor wyczekał
odpowiednią chwilę,
duża grupa owiec

stanowi jednej zbitej
sy, lecz twarzy koło
l ół psa.

Drugi plan to ciemne tło

masywu górskiego, od któ­
rego tym silniej odcina się
stado. Ta ciemna masa gór
jest ożywiona małymi jas­
nymi plamkami chałup.
Wreszcie trzeci plan —

jasne niebo w głębi. Praca

wyraźnie wystudiowana,
przemyślana.

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

DANEK KUŁAKOWSKI,
Kraków 24, ul. Sarnie Uro-

czystko 19. Zdjęcie z typu
aktualności. Postaci nieco
za drobne w stosunku do

masywu górskiego. Za­
trzymujemy w tece do wy­
korzystania.

S. KOPACZ, Kraków, ul.

Ziaji 10. Zaaferowani fo­
toreporterzy mieliby uzasa­
dnienie, gdyby jakiś fra­
gment zdjęcia tłumaczył
ich stan. Tymczasem wi­
dzimy jedynie kończyny
jakiegoś człowieka tkwią,
cego spokojnie w miejscu.

Co tydzień
FOTO

O oszustach opowiadałem
już. Ale można, a na­
wet trzeba o nich wciąż

przypominać — póki istnieje
niezliczona rzesza naiwnych,
którzy dają się „wystawiać do
wiatru". Co kilkanaście dni
prasa przynosi nowy komu­
nikat, w którym czytamy, iż
osoby naciągnięte przez takie­
go to a takiego oszusta, pro­
szone są o zgłoszenie. Naj­
częściej grasują cwaniScy z

typu — „ma się panie te zna­
jomości, mieszkanie mogę za­
łatwić i zwolnienie z wojska,
i łagodny wyrok, i przyjęcie
na wyższe studia". Nierzadko
też zjawiają się kupcy ofiaru­
jący najrozmaitsze przedmio­
ty po okazyjnych cenach od
cegieł po auta, trafiają się i

„zagraniczni turyści" pragną­
cy za bezcen sprzedać kupony
materiałów czy kożuszki.
Te portrety wydrwigroszów
są już na ogół znane, choć
wciąż jeszcze znajdują się ła­
twowierni dający się nabrać.
Krążył też po Polsce powiato­
wej oszust oferujący GS-om

imprezę „A to ci wesele".
Miał zaświadczenie podbite
pieczątką „Estrady", rozle­
piał afisze, pobierał zaliczkę
i znikał. W dniu przedstawię-
nią widzowie daremnie czeka­
li na podniesienie kurtyny.
Za całą rozrywkę służył afisz.

Dziś chcę przedstawić mniej
znany, a więc tym niebez- ;

pieczniejszy typ oszusta, dzia-

tającego systemem — na li­
tość. Julia Bieńkowska od lat
grasowała na terenie woje­
wództwa
Szczególnie upodobała sobie
okolice Limanowej. Tu cho­
dziła do szkoły i teraz po kil­
kunastu latach zjawiała się w

krakowskiego.

Poza
a

że
do
na

CAF — fot. Wołoszczulc

W końcu I kwartału 1964 roku Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza liczyła przeszło 1.533 tys. członków
i kandydatów, zorganizowanych w 64.466 podstawo­
wych organizacjach partyjnych. W ciągu ostatnich
kilku lat notuje się duży napływ kandydatów do sze­
regów partyjnych. W okresie od III Zjazdu do końca
1963 roku przyjęto do PZPR aż 725 tys. kandydatów,
w I kwartale br. zaś wstąpiło w poczet kandydatów
48 tys. osób.

Ogółem co 13 dorosły obywatel naszego kraju 1 co

6 zatrudniony w gospodarce narodowej jest członkiem
lub kandydatem PZPR. 70 proc, członków partii jest
skupionych w organizacjach partyjnych działających
w miastach.

Aby dać szerszy obraz zmian liczbowych sięgnijmy
do danych z lat wcześniejszych. Zaraz po Zjeździe
Zjednoczeniowym w pierwszych miasiącach 1949 roku
w PZPR było ponad 1.368 tys. członków. Lata następ­
ne przyniosły jednak pewne zmniejszenie się szere­
gów partyjnych do 1.150 tysięcy członków i kandy­
datów w roku 1953.

Od roku 1956 notuje się dalszy poważny napływ
kandydatów do partii. Przeprowadzona w latach 1957—
58, weryfikacja, która miała na celu oczyszczenie sze­
regów partyjnych z elementów przypadkowych, z lu­
dzi, którzy wstąpili do niej nie z pobudek ideowych,
spowodowała, że po zakończeniu tej poważnej akcji
w szeregach partyjnych było niepełne 1.024 tys. człon­
ków i kandydatów skupionych w 51 tysiącach podsta­
wowych organizacji partyjnych (dane z roku 1959).

Po III Zjeździe nastąpił szybki wzrost szeregów
partyjnych. (AR)

mieszkaniach swoich znajo­
mych przeważnie dobrze sy­
tuowanych, pukając do ich
serc i... kieszeni. Przyjeżdżała
najczęściej taksówką. Któż
mógł podejrzewać elegancko
ubraną, przyjeżdżającą autem

kobietę o oszustwo. Pozory
zachowywała zawsze,

tym opowiadała barwne
wzruszające historie. A to,
właśnie jechali z mężem
Krynicy, mieli wypadek
szosie i na kilka dni potrze­
buje parę tysięcy złotych. In­
nym razem, że mąż, wybitny
specjalista wyjechał ę,a grani­
cę, a ona prowadzi sprawy
majątkowe { potrzebuje tro­
chę gotówki na załatwienie

formalności. Naiwni godzili się
na pożyczkę. Czasem były to
ostatnie pieniądze wyjmowa­
ne z książeczek PKO, czasem

pożyczane od sąsiadów. Była
dla nich tą Julią sprzed dzie­
sięciu lat, nie zastanawiali
się nawet, że mogła się zmie­
nić, że stała się zwykłą na-

ciągaczką. Nie gardziła i drob­
niejszymi kwotami 500 czy
nawet 300 zł, ale były też po­
życzki 5-tysięczne, 15-tyslęcz-
ne a nawet sięgające 30 tys.
zł. Oczywiście o oddaniu nie
było mowy. Lawirowała
sprytnie całymi latami... i za­
ciągała nowe długi.

Aż przebrała się miarka.
Milicja zatrzymała oszustkę w

jej mieszkaniu gdy wracała z

kolejnego „rejsu" po kraju.
Wkrótce zasiądzie na ławie
oskarżonych, jako jeszcze je­
dna przedstawicielka gatunku
„niebieskich ptaków".

Nauczcie się rozpoznawać
ten rodzaj ludzi, nie dajcie się
złapać na jeden z ich syste­
mów. Czy to będzie hochszta­
plerstwo, czy wyjątkowa
okazja, czy, jak to miało miej­
sce z czarującą Julią — spo­
sób na litość. W gruncie rze­
czy wszystkie są łatwe do

rozszyfrowania. Trzeba mieć
tylko odrobinę zdrowego roz­
sądku.

Grzejnik dieslowski na korytarzu pracował
pełną parą, a zabite deskami i oklejone papie­
rem okno nie dawało dostępu powietrza. Czu­
łem na twarzy lepkość potu, a leżałem w nie­
miłej, gorącej kałuży pod szyją. Było szalenie
duszno. Ale serce waliło mi nie dlatego.

— Przykro mi, że pana budzę. Musi pan być
bardzo zmęczony.

Nic nie odpowiedziałem. Nie mogłem zaufać
własnemu głosowi. Prawdę mówiąc bałem się
tego człowieka. W gruncie rzeczy nie umiem
tego wytłumaczyć, nawet teraz. Nie sądzę, żeby
sprawiła to owa blizna — choć w białym bla­
sku nagiej żarówki widniała jak jakieś sine
zniekształcenie — a z całą pewnością nie miało
to nic wspólnego z wyrazem twarzy czy oczu.

Nie było w tym człowieku niczego, co mogłoby
mnie przestraszyć, poza jego niespodziewanym
przybyciem. Jednakże instynktownie zareago­
wałem właśnie w ten sposób i mogę tylko przy­
puszczać, że'W chwili obudzenia coś ze stanu

jego umysłu zostało przekazane mnie.
Zdjął jedwabną chustkę i ocierał nią twarz,

a ja zastanawiałem się, co zrobi teraz, kiedy
mnie już dopędził. Patrzałem, jak zdejmował
parkę, po czym usiadł w grubej, wełnianej ko­
szuli zapinanej w przegubach rak, i zapatrzył
się w przestrzeń. Wydawał się rozpaczliwie
zmęczony, wystające kości policzkowe stercza­
ły pod białożółtą, napiętą skórą, pod oczami zaś
miał ciemne sińce.

— Powiedział pan Landsowi, że tu jestem? —

spytałem głosem, który zabrzmiał sucho
i chrapliwie.

— Nie. — Sięgnął do kieszeni parki, wyjął
paczkę papierosów i poczęstował ranie. Był to

gest odruchowy i kiedy potrząsnąłem głową,
wetknął sobie do ust papierosa i zapatrzył się
w podłogę, jak gdyby nazbyt zmęczony, by go
zapalić. — Najpierw chciałem z panem poroz­
mawiać — rzeki.

Potem, po chwili, wyjął zapałkę z kieszeni
spodni i zapalił ją pstryknięciem paznokcia du­
żego palca o główkę. Blask płomienia na chwi­
lę zmiękczył kontury jego twarzy 1 ukazał mi
oczy, w których był jakiś zamknięty, tajemny

wyraz. Ręka drżała mu lekko; wciągnął dym
w płuca, jak gdyby wołały o to jego nerwy.
A potem ni stąd ni zowąd zapytał:

— Dlaczego pan wkręcił się do tego samolo­
tu i przyleciał tutaj? Nie wierzył pan w to,
co mówiłem? — Nadal wpatrywał się w podłogę.

Nie odpowiedziałem nic i w izbie zaległa ci­
sza, tak że metaliczne tykanie budzika wydało
się nienaturalnie donośne i mogłem dosłyszeć
odgłos oddychania w sąsiednim pokoju. Mar­
twota świata na zewnątrz baraku zdawała się
wpełzać przez wątłe drewniane ściany, a ja
przez cały czas zastanawiałem się, dlaczego
tamten nie powiedział Landsowi, dlaczego chciał
się najpierw ze mną zobaczyć.

— Czemu pan mi nie' uwierzył? — zapytał
ostro, jak gdyby cisza działała mu na nerwy. —

Eo pan nie uwierzył, prawda?
— Nie o to idzie czy panu uwierzyłem, czy

nie — odparłem.
Kiwnął głową. — Ano, chyba nie. — Jego

ręce zacisnęły się na jedwabnej chustce, jak
gdyby chciał ją rozerwać na strzępy. A potem

mruknął coś, co brzmlało jak „Przeznaczenie”
i potrząsnął głową. — Jeszcze nie mogę uwie­
rzyć, że to prawda — westchnął. — Syn tamte­
go starego, siedzącego przy radio, nasłuchują­
cy wiadomości, czekający, żeby to się stało...

— Pan mówi o moim ojcu?
Zdawał się nie słyszeć. Zupełnie jak

w koszmarze — wyszeptał, a potem obrócił
głowę, popatrzał prosto na mnie i zapytał: —

Pewnie pan myśli, że ja ich zabiłem albo co?
Roześmiał się krótko, szorstko.
Nie było to powiedziane żartobliwie, ale

z nagłą gwałtownością, a szorstkość tego śmie­
chu przestraszyła mnie równie jak słowa.

Bo nazywam się Laroche, co? — dodał, a w Je­
go głosie była gorycz. — O, nie musi pan mieć
takiej zaskoczonej miny — powiedział. — Wie­
działem, co pański ojciec myślał, jak tylko
przeczytałem sprawozdanie Leddera. — Wy­
puścił z rąk chustkę, wyciągnął rękę, schwycił
mnie za przegub 1 powiedział bardzo poważ­
nie; —■Musi pan w to uwierzy^

(C.D.N.)
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J. Dla mnie cały ten film jest jak gdyby
wystawą reklamową Cepelii, w służbę któ­
rej wciągnięto, dodatkowo pejzaże gdańskie
i pokład „Batorego”.

M. Dla mnie „Zona dla Australijczyka” jest
miłą, bezpretensjonalną komedią, gdzie
wszystko dzieje się z przymrużeniem oka,
ot po prostu popawmy .się chwilę i koniec.

J. Dziesiątki gagów o wypróbowanej już
w dziesiątkach innych filmów metodzie
„śmiej się za wszelką cenę”.

M. Bardzo dobry pomysł pokazywania ze­
społu „Mazowsza” na filmie i wprzągnięcut
go niejako w akcję. Film będzie miał wiel­
kie powodzenie.

J. „Zona dla Australijczyka” nie ma tem­
pa, jakie powinna mieć tego typu komedia.
Sekwencja w willi kapitana Klemensa wle­
cze się jak psychologiczny dramat.

M. Czyżewska jest zachwycająca. Ileż ta

dziewczyna ma wdzięki/! Golas partneruje jej
! II——IBWIMTI III " l|-----------llin>i»llll«^WlllfiwWIW»IIWIW1IMI4U-1I1I

Tadeusz Kwiatkowski

i chyba podobał mi się najbardziej z wszyst­
kich ról, to jakich go widziałam.

J. Ale z realiami też niezbyt dobrze to tym
filmie. Skąd dziewczyna ma przy sobie do­
wód osobisty, skoro, jak się okazuje, za dwa
dni wypływa do USA z „Mazowszem”?
I wiele takich innych potknięć!

M. Przecież to są sprawy nieważne. Ko­
media ma prawo nie trzymać się kurczowo
ani przepisów, ani też praw zwyczajowych.

J. Jeśli widzimy prawdziiey zespól pieśni
i tańca, jeśli oglądamy prawdziwe widoki
z Gdańska, to przynajmniej państwowe re­
alia powinny być zachowane. Mam do tego
filmu duże zastrzeżenia.

M. A ja przeciwnie. Gdy będę miała tro­
chę czasu, pobiegnę jeszcze raz

Jadwiga Andrzejewska

Porównania

WIEŚCI o sukcesach nie
chodzą tymi samymi dro­
gami. O wygranym meczu

międzypaństwowym dowia­
dujemy sie z głośnych au­
dycji radiowych i telewi­
zyjnych, niemal natych­
miast po strzeleniu decydu­
jącej bramki. Wychodząca
nazajutrz prasa nadrabia
spóźnienie ogromnymi,
przykuwającymi wzrok ty­
tułami i poczesnym miej­
scem. O laureatach nagro­
dy Nobla dowiadujemy się
ze skromnych, niemal urzę­
dowych komunikatów, wtło­
czonych w dziesiątki in­
nych informacji i podanych
z odpowiednim opóźnie­
niem. O ławrach i sukce­
sach w dziedzinie filmu do­
wiadujemy się ■przypadko­
wo przy okazji specjalnie
montowanych audycji ra­
diowych i telewizyjnych
poświęconych sprawom
kulturalnym, lub artyku­
łów publicystycznych, w

których m. in. mówi się o

takim czy innym sukcesie
na filmowej niwie.

Są oczywiście pewne od­
chylenia. Korzystne, gdy i-
dzie o film fabularny, bo tu

doczekaliśmy się podawa­
nej od czasu do czasu nor­
malnej informacji. Nieko­
rzystne, gdy mowa o krót­
kim metrażu — tu bowiem
poza audycją TV „Kino
krótkich filmów”, żadne
aktualne informacje nie
przeciekają. I dlatego go­
rąco należy przyklasnąć i-
nicjatywie zorganizowania
festiwali, filmowych po­
święconych krótkiemu me­
trażowi.

Spotkałam się niedawno
z opinią mówiącą o tym,
że nie ma sensu robienia
wielkiego szumu wokół te­
go rodzaju twórczości fil­
mowej, która nie budzi
masowego zainteresowania
i w rezultacie sprowadza
się z jednej, strony do in­
struktażu, z drugiej zaś do
zaspokojenia własnych am­
bicji twórczych.

Opinia ta wydaje się zu­
pełnym nieporozumieniem.
Krakowski festiwal udowo­
dnił, że mimo upośledzenia
filmu krótkometrażowego
pod względem propagandy,
zainteresowanie było o- ,

gromne. Sam fakt, że w i
tym roku przeniesiono pro­

jekcje z kina „Apollo” do
znacznie obszerniejszej sa­
li Filharmonii i że sala ta

była wypełniona — mówi
za siebie. O tym, zaś jak
ważną i jak trudną rzeczą,
jest zrobienie ambitnego i
przyciągającego widza filmu
oświatowego, tym bardziej
zaś instruktażowego, zoba­
czyliśmy dopiero na festi­
walu międzynarodowym.

Trzeba było porównań,
jakie daje międzynarodowe
spotkanie na ekranie, by
właściwie ocenić poziom
polskiego filmu. Mieliśmy
w Krakowie możność oglą­
dania kilkudziesięciu naj­
lepszych pozycji krótkiego
metrażu z 20 państw i trze­
ba to przyznać, że na ich
tle polskie pozycje wypad­
ły bardzo korzystnie. Mó­
wi o tym całkowita jedno­
myślność jury to przyzna­
niu Grand Prix za najlep­
szy film festiwalu właśnie
filmowi polskiemu „Po­
wrót statku”, Zloty Smok
Wawelski „Fotelowi” Szcze-
chury oraz wyróżnienia fil­
mowi „Moje, nie dam” Żu- i

kowskiej. Jak wiadomo
wyróżniony „Nosorożec”
prod. NRF był również re­
żyserowany przez Jana Le-
nicę.

innych

Międzynarodowe spotka­
nie 'w Krakowie było bar­
dzo potrzebne. Nie dlatego,
by zobaczyć się na tle pro­
dukcji filmowej
krajów i ucieszyć się suk­
cesami. Wydaje
wiem, że zarówno ogląda­
jąc szereg wybitnych po­
zycji jak również w kon­
taktach osobistych, w dys­
kusjach, polscy filmowcy
mieli możność wyniesienia
wielu ■korzyści przede

wszystkim w dziedzinie fil­
mu telewizyjnego. Gościliś­
my na festiwalu wielu

przedstawicieli TV z kra­
jów europejskich i pozaeu­
ropejskich, a wiadomo, że
światowa telewizja to naj­
bardziej chłonny rynek dla

filmu krótkometrażowego,
wiadomo również, że w

dziedzinie programu tele­
wizyjnego, wiele krajów
poważnie nas wyprzedza.
Tak więc zarówno transak­
cje dokonane lub możliwe
w przyszłości, jak i wymia­
na poglądów oraz kontak­
ty czysto fachowe, bardzo
się nam przydadzą.

się bo-

Wydane
przez Wydaw­

nictwo Literackie w

dwóch tomach „Pis­
ma tatrzańskie” Sta­

nisława Witkiewicza przy­
noszą nareszcie ilustrację'
faktograficzną niedawnych
jeszcze sporów o dzieje na­
turalizmu w literaturze
polskiej. Postać Witkiewi­
cza — ojca, który należał
do grupy tych pisarzy -

dziennikarzy, którzy prze­
tworzyli warszawskiego
„Wędrowca” w pismo ma­
nifestujące poglądy
skich naturalistów
właściwie bardzo
znana. •

„Pisma tatrzańskie”

tują nam zarówno najwybit­
niejsze'dzieła związane z góra­
mi, takie jak „Na przełęczy,
„Tatry w śniegu” — czy drob­
niejsze prace publicystyczne,
nie wyłączając małych wzmia­
nek. W tym układzie redak­
cyjnym, który jest dziełem
Romana Hennela, widać skalę
zainteresowań Stanisława Wit­
kiewicza, który osiadłszy pod
Tatrami, w Zakopanem nadał

tej miejscowości, nadał góral­
szczyźnie naszej rangę o pier­
wszorzędnym znaczeniu w kul­
turze polskiej. Najczęściej
przecież mówi się o Witkie.
wiczu - ojcu, że był twórcą
tzw. stylu zakopiańskiego. Ale
trzeba wiedzieć, że idea sty­
lu zakopiańskiego, idea pięk­
nych przedmiotów użytko-

pol-
jest

mało

Olgierd
Jędrzejczyk

Tatry
Witkiewicza

wych, ładnych domów, ładne,
go stroju nie wynikła li tylko
z owego, legendarnego zainte­
resowania ludem siermiężnym.
Wydaje mi się, że Stanisław
Witkiewicz wybierając jako
miejsce stałego pobytu Zako­
pane kierował się również tym
programem artystycznym, któ­
ry wywołał tak nieprzemijają­
ce zjawisko w sztuce, Jakim

są szkice „Na przełęczy” czy
„Tatry w śniegu”.

Wszystkie opowiadania
pisane gwarą, dzieje hyr-
nych gospodarzy i sietnia-
ków, wszystko to jest do­
wodem praktycznego stoso­
wania zainteresowań ludo­
znawczych Witkiewicza. To
nie było „chodzenie w lud”
dla efekciarstwa. Zawarte
w „Pismach tatrzańskich”
rzetelne studia etnograficz­
ne poparte doskonałym
wyborem rysunków Wit­
kiewicza zamieniają się oto
na oczach czytelnika w

szeroki program sztuki sto­
sowanej.

W gruncie rzeczy te dwa
tomy Witkiewicza odsła­
niają nam Zakopane nie­
znane, sprzed 50 i więcej
laty. I pomyśleć, że i my
dzisiaj piszemy o koniecz­
ności ochrony Tatr przed
bezmyślną eksploatacją tu­
rystyczną, że też się mar­
twimy brakiem inwestycji
w Zakopanem itd. Wtedy
brzydkimi starymi Kru­
pówkami martwił się Wit­
kiewicz ojciec tak samo,
jak my dzisiaj — brzydki­
mi, nowymi Krupówkami.

Kto
dziś, po 39 latach od chwili wy­

stawienia w Teatrze im. Słowackiego
„Śmierci na gruszy” — pamięta na­
zwisko autora sztuki, która na skutek
jej politycznego, agitacyjnego tonu

przeciw kapitalis.tyczno-burżuazyjnej
Polsce — padła po sześciu przedstawieniach?
Co najciekawsze, pisarstwo Witolda Wan-
dursk.ię-go — teoretyka teatru i potencjalne­
go dramaturga, działacza na rzecz stworze­
nia sceny robotniczej, która by rozbudzała
świadomość proletariatu — to pisarstwo ko­
jarzy się głównie z nurtem poetyckim pierw­
szego pięciolecia międzywojennego, zwła­
szcza w związku z tomem poezji „Trzy sal­
wy”, napisanym wspólnie z Broniewskim
i Standem. Późniejsze, coraz rzadsze utwory
poetyckie, powstałe w ruchliwym okresie
pracy agitacyjnej Wandurskiego, jako człon­
ka Komunistycznej Partii Polski — wchodzą
w skład zbioru „Sadze i złoto”, świadomie
podporządkowując artystyczne wartości —

treściom ideowym o doraźnym, propagando­
wym charakterze. Autor wzoruje się tu wy­
raźnie na plakatowej twórczości rewolucyj­
nych poetów radzieckich, rezygnuje z poszu­
kiwania i własnego wyrazu artystycznego.
Jego poezja ma na celu jedno, jasno okre­
ślone zadanie: agitować bezpośrednio maso­
wego odbiorcę, który
bardziej finezyjnej
symbolicznego nurtu

nej metaforze — czy
no.słowiem problematyki filozoficznej,
dążenie do prostoty i afiszowych
cji, przesłaniało Wandurskiemu zasadę utrzy­
mania równowagi pomiędzy treścią i formą
utworów7, prowadzić musiało do uproszczeń
i pisarskiej deklaratywności, które przeszka­
dzają nawet najbardziej zaangażowanej ideo­
wo prodtikcji literackiej uzyskać rangę
i moc artystyczną.

mógłby nie zrozumieć
oprawy wiersza, jego
zawartego w wymyśl’
skomplikowanej pięk-

To.
tender. -

. ■

GAZETA KRAKOWSKA

Po przesunięciu zegarków o godzinę i ■wprowadze­
niu czasu letniego, przesunęłaś, również termin nada­
wania audycji „na dobranoc” — dla dzieci. W ten

sposób najmłodsi odbiorcy zyskali pół godziny.
Wprawdzie nie jest to zysk programowy, albowiem
trudno uwierzyć — że przedszkolaki będą pasjono­
wały się (zresztą najlepszym chyba punktem progra­
mu, który nie ulega gwałtownym obniżkom i pod­
wyższeniem poziomu) dziennikiem TV — aby potem
wysłuchać bajki'— i położyć się grzecznie do łóżek.
Zwłaszcza, że niemal natychmiast po „dobranoc” na­
stępuje projekcja filmów lub premiera Twojego, tea­
tru. Dawniej wystarczył czas nadawania dziennika,
żeby dzieci ochłonęły po emocjach dla nich przezna­
czonych i w większości mogły spokojnie zasnąć, a ro­
dzice równie spokojnie mogli obejrzeć programy ra­
czej widowni dziecięcej niewskazane.

Dziwię się, że dokonując tych zmian — dopiero
ex post, zwróciłaś się o opinię do nas, starszych —

czy owe zmiany są słuszne. Chyba należało uczynić
odwrotnie, lub — przesunąć także termin nadawania
dziennika.

Ale nie tylko odbiorcy w wieku bardzo młodym,
zostali objęci zmianami czasowymi, które często nie
wychodzą na dobre ani programom, ani pozornie
wczesnej porze odbioru audycji. Oto onegdaj decydu­
jąc się na transmisję pełnego spektaklu teatralnego
z Krakowa, wybrałaś na jego zaczęcie godzinę 21.10
(zaś praktycznie, z opóźnieniami i wstępną prelekcją

prezen-

g
Jerzy Bober

Hill I

— co najmniej o kwadrans później). Ponieważ sztuka
trwa trzy godziny, przedstawienie . skończyło się po...
północy. Tu należy zaznaczyć, że było to w dzień po­
wszedni, gdy następnego ranka większość ludzi musi
spieszyć do pracy. Wątpię, czy liczba widzów, jacy
wytrwali przy ekranach odpowiadała zarówno Twoim
założeniom urn asawia nia kultury w zakresie, tea­
tru, jak i odbiła się korzystnie na odbiorze tego cie­
kawego wydarzenia scenicznego, którym w teatrze

był „Las” Ostrowskiego.
Kto zna z lektury sztukę rossyjskiego klasyka, mógł

zauważyć w jej realizacji scenicznej, dokonanej przez
W. Krzemińskiego w Teatrze im. Słowackiego —

ogromnie interesujące zmiany układu tekstu, wyeks-
zwielokroitnioną wy-
zwietrzałego utworu,
mierze na zmianach
widza, na ukazaniu
całej sceny. Twoja

panowanie „teatru w teatrze” i
mowę komediową dość przecież
Polega to w bardzo poważnej
inscenizacyjnych przed oczami
maszynerii -teatralnej w obrębie
specyfika zbliżeń niezbyt więc odpowiadała koncepcji
reżyserskiej Krzemińskiego — zaś usiłowanie pokaza­
nia pełnego obrazu — prowadziło do miniaturyzacji,
gdzie, odbiorca musiałby posłużyć się... lunetą. Szko­
da, bo to naprawdę dobry i pomysłowy spektakl
Spektakl teatralny — niestety nie przystosowany do
potrzeb TV. Przedstawienie z dobrą obsadą aktorską
(Jaroszewska, Hanzel, Cebulski, Sądecki, Fulde, Cha-
niecka, Kron. i in,), a c.o najważniejsze b. dobrze gra­
ne — nie uwypukliło swoich walorów w Twoim uję­
ciu. Pozo staję, więc smutek i żal.

Tak, jak smutno i żałośnie zaprezentowałaś w ostat­
nim Sfinksie „Czarną komnatę profesora Tarantogi”
— widowisko fantastyczne, którego naiwności w lek­
turze nie rażą, natomiast ekranizacja utraciwszy żar­
tobliwy ton — okazała się kształtem uproszczonym
i mało frapującym.

Stąd zapewne, porzucą wkrótce warsztat

poetycki — i próbuje swych sił na terenie
od dawna go nęcącym — w teatrze i drama-
topisarstwie. Tu pragnie wskrzeszenia tea­
tru plebejskiegp o współczesnym kształcie.
Ów kształt zarysowuje mu się w połącze­
niu z nawiązywaniem do opowieści i legend
— lub najprostszych tradycji szopkowych.
Tędy, jego zdaniem (i wielu twórców ludo­
wego teatru rewolucyjnego) wiedz-ie droga
do, niewyobcowanych z kręgu świadomości
i wyobraźni odbiorcy, form oddziaływania
teatru na masy.

Skontrastowanie wątków przypowieści lu­
dowych z biblijnymi, dawnych moralitetów,
opartych na wzorach szopki jasełkowej —

nadprzyrodzonej „cudowności” w zestawie­
niu z rozsądkiem, chytrcścią i trzeźwą oce­
ną aktualnej sytuacji życiowej ze strony
przedstawicieli ludu — oto najprostsze przy­
kłady, na podstawie których ugruntowała
się koncepcja politycznego teatru plebejskie-
go — łatwo dostępnego umyslowości i emo­
cjonalnym wyobrażeniom widzą, jakiego na­
leżało pozyskać i zdobyć dla rewolucyjnej
idei oraz walki klasowej. Nic tak bowiem
r.ie ilustruje budzenia świadomości niespra­
wiedliwego układu społecznego, jak właśnie
podział na „wywyższanych” i „poniżanych”,
dla których tzw. zapłatą ma. być bliżej nie­
określone w przyszłym życiu — piekło i nie­
bo. Przeniesienie tych obietnic na grunt do­
czesny — zwrócenie uwagi przede wszystkim
na możliwości poprawy istniejącego sy­
stemu — oto zaczątek buntu i prawidłowe­
go procesu roz.wojowego na ziemi. Stąd —

krok do teatru politycznego.
Wandurski pisze więc swoje utwory dra­

matyczne „Śmierć na gruszy” i „Grę o He­
rodzie” w oparciu o pozory tematyki klech-
dowo-szopkowej. Z tych dwóch sztuk, na

na

TEATR

Kostium Śmierci wg pro­
jektu D. Mroza.

P
ełny tytuł nowej historyczno-li­
terackiej publikacji J. Nowak-

Dlużewskiego brzmi: „Okolicz­

nościowa poezja polityczna w

Polsce — Średniowiecze”. Tym
razem wytrwały tropiciel przeka­

zów literatury politycznej na prze-
strzeni naszych dziejów cofa, się w cza­
sy najdawniejsze i w oparciu o zacho­
wane źródła ukazuje czytelnikowi naj-
dawnejsze pomniki okolicznościowej
poezji politycznej w Polsce.

Autor książki zakłada przy tym, iż

„okolicznościowa poezja polityczna zaw­
sze i wszędzie,, jeżeli naprawdę cbco być
Uzięlcm literackim, nawet wchodząc w

ścisłe związki z izeczywisiością społecz­
ną musi zachować anionom.ę literacką”.
N.estety, w oparciu o zachowane teksty
na giuncie ojczystym bardzo często wy­
ludnię zrezygnować z tego rodzaju am­
bitnych uwarunkowań. Powiedzmy so­
bie szczerzę, daleko nam w tym wzglę­
dzie do yozoniu średniowiecznej litera­
tury politycznej na zachodzie Europy.
Wynika to m. in. z faktu, żc twórcami

owej okolicznościowej liryki kalorycz­
nej w Polsce nie zawsze bywali poeci.
Wystarczy powiedzieć, że już Gall Ano­
nim w związku ze śmiercią Chrobrego
zanotuje lirycznie w swej „Kronice”:
„Żadnego dźwięku cytry nie słyszano
po karczmach, żadna dziewczęca piosen­
ka, żaden głos radości nie rozbrzmiewał

po drogach...” Podobnych wstawek na­
liczono u Galla sześć. Podobnie poczynał
sobie Wincenty Kadłubek-

Z czasów Łokietka zachowała się ła­
cińska elegia „O pewnym wójcie kralco-

wskirn Albercie”, ciekawy dokument

antyniemieekich nastrojów ówczesnego

społeczeństwa krakowskiego.

Szczególnym rodzajem Interesującej
nas tutaj twórczości jest — jak ją nazy­
wa Nowak-Diużewski — poezja epice-

o

d

Władysław Błachut

U ŹRÓDEŁ
POEZJI

POLITYCZNEJ
diałna, nagrobkowa (epitafia), pr«y czym

twórcy mieli okazję podnosić zasługi
zmarłych znakomitości. Między innymi
takie (mniej udane) epitafium poświęcił
Władysławowi Jagielle Grzegorz z Sano­
ka, zaś Jadwidze i Zawiszy Czarnemu

arcybiskup Jakub Świnka. Inny z bisku­
pów, sekretarz królewski St. Ciołek,

napisał w owym czasie ciekawą „Po­
chwałę Krakowa”.

Rozwojowi okolicznościowej twórczości

poetyckiej szczególnie sprzyjało zwycię­
stwo grunwaldzkie. Niestety, żaden pol­
ski tekst poetycki z tego czasu nie za­
chował się dla potomności. W języku
polskim natomiast napisana została ano­
nimowa elegia „O zamordowaniu Jędrze­
ja Teuczyńskiego”, będąca wyrazem

walki mieszczaństwa krakowskiego z

magnaterią. Również zmienne losy woj­
ny 13-letniej, prowadzonej przez Kazi­
mierza Jagiellończyka i Związek Miast

Pruskich z Zakonem Krzyżackim, do-,

starczyły okazji do poetyckiego zaanga­
żowania się w wypadki dziejowe. M. in.

z tych czasów pochodżi „Pieśń o panach
zakonnych”, skierowana przeciwko za­
borczości Zakonu. Taką okazją była
wcześniej Warna, a potem nieszczęsna

wyprawa wołoska Jana Olbrachta („za
króla Olbrachta wyginęła szlachta”).

Jak podkreśla autor nowej publikacji,
owa okolicznościowa poezja polityczna
polskiego średniowiecza przedstawia
wartość bardzo rozmaitą. Od świetnych
tekstów St. Ciołka po słabe płody wy­
kształconego skądinąd Grzegorza z Sa­
noka. Żałować należy, że większość
utworów polskich bezpowrotnie zaginęła.
Niemniej te, Które dotrwały do naszych
czasów świadczą wymownie o żywym

angażowaniu się społeczeństwa w naj­
ważniejsze sprawy epoki. Zgadzamy się
też z autorem, gdy w zakończeniu swej
pracy stwierdza, iż start nafzej literatu­
ry politycznej w średniowieczu okazał

się twórczy i płodny na przyszłość. Póź­
niejsze dzieje, a przede wszystkim okre­
sy Renesansu, Reformacji i Wieku

Oświecenia miały wykazać oczywistość
tego stwierdzenia.

niezwykły
POMNIK

Pomniki rzadko kiedy bywają oryginalna,
przeważnie twórcy ich trzymają się form tra­
dycyjnych. Jeżeli już jednak trafi się pomysł
niezwykły — to staję się obiektem zaintereso­
wania w skali międzynarodowej.

Ostatnio tego rodzaju niezwykła decyzją, za­
padła w jugosłowiańskim mieście Kragujewacą,
gdzie ma stanąć spory budynek wzorowany na

czapce uczniowskiej. Belgradzki architekt Jovan
Jouano.wic złożył już gotowy projekt gmachu,
który został zaakceptowany. Przyszły dom wy­
paczynkowy: dla uczniów szkół w Kragujewaea
wygląda tak właśnie ze względu na swój pomni­
kowy charakter.

Poświęcony jest pamięci uczniów starszych
klas miejscouiego gimnazjum rozstrzelanych
przez hitlerowskich bandytów 21 październi­
ka 19.41 roku.
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wystąpi kiedyś przed pu­
blicznością w całkowicie

zmienionej roli.
Grano właąnio „Madame

Butterfly”, kiedy dziwnym
zbiegiem okoliczności g»-
chorował nie tylko wyko­
nawca partii yawadoii, ąlg
i jego dubler. Spektakl mo­
żna było odwołać, możn*
też było zaryzykowąó n,lę-
eodzienay ekspęryw>n.t .

Dyrekcja znając amatorską
pasję Safarowa dla śplg-
•wu, iego gtos i ulębywąła
pamięć wszyątkiąh ąrh ■-
zdecydowała się na

ostatnie.

Sąfarow wyszedł na »C«-

nę bez próby orkjastrow.j
1 bez pióby z partnerami.
Chwilkę tylko rozmawiał
z dyrygentem, przebrał llą
1 rozpoczął występ. Jego
miękki, liryczny baryton
zwrócił ogólną uwagę w

najlepszym sensie tego
słowa.

Safarow zaczął karierę.
(»)
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pewno „Śmierć na gruszy” demonstruje naj­
więcej walorów dramatycznych, zarówno w

treści ideowej jak i przez rozwiązania arty­
stycznej formy utworu. Nie znaczy to, że ów
żart s.ceniczny jest wolny od uproszczeń
i doraźnych celów agitacyjnych.

Trzeba po-wiedzieć wprost, żę wystawienie
tej sztuki w teatrze dnia dzisiejszego, w jej
oryginalnym brzmieniu ■— byłoby tylko, przy­
pomnieniem mocno zdezaktualizowanego w

obecnych warunkach — dzieła. Ale przeotoż
istnieje w „Śmierci na gruszy” zamysł twór­
czy, który można, odświeżyć, niejako konty­
nuując pisarską linię autora po 40 latach. To

wizja — gdy wobec uwięzionej czarami (w
legendzie) śmierci na chłopskiej gruszy —

rodzi się wśród przedstawicieli klas panują­
cych dwudziestolecia międzywojennego —

koszmarna próba „ulepszania świata bez
śmierci” przy pomocy — nowej wojny. Tę
wizję doskonale wzbogaca adaptacja Brosz-
kiewicza i Mierzeji, jak najbardziej sensow­
na i pozostająca w zgodzie z założeniami
pisarskimi Wandurskiego. Porównując uważ­
nie pierwowzór z nową adaptacją — łatwo
dojść do wniosku, że utrzymano w całości
dawną kanwę utworu, zaostrzając jedynie
dowcip i groteskowe sytuacje, a także kon-
densując napięcie drajnatyczne, zwłaszcza
ną skutek końcowej zmiąny układu tekstu --

co w sumie przyczyniło się do zwiększenia
czytelności i jasnego, logicznego toku akcji
na scenie.

Tąk przysposobioną do wymogów współ­
czesnego teatru sztuka, okazała się w rę­
kach reżyserskich Józefa Szajny — spraw­
nym, zabawnym i w miarę potęgującym tra­
giczne narastanie obrazu lat nowej wojny
oraz zagrożenia atomowego — instrumen­
tem działania politycznej sceny. A więc,
realizacja nowohucka „Śmierci na gruszy”

wypełniła zadanie, jakie postawił sobie ta

ęęl ■Wandu.rski chcąc ukazać funkcje teatru

politycznego, przeznaczonego dla ludowego
widza. Z zachowaniem trągi-groteskowego

wymiaru.
■Sądzę, żę dobrze . wspomagał reżyserski

punkt widzenia — Daniel Mróz po-przez ku­
kło.wę, jasełkowe symbole dekoraęyjnę, nię
zapominając o prawach współczesnej scene­
rii w tle raju i przypowiastkowej „polskięj
wsi z gruszą”.

Dowcipnym pomysłem stało się wprowa­
dzenie do gry, jak w misteryjnych widowi’
skąeh śi7edniow'ięezą — postaci Sąsjądkk
w którą wcielił się... Jan Guntner. Odpb’
wiednim, tym razem nowoczesnym przeciw­
stawieniem byłą tu rola Kapitalisty — po­
wierzona aktorce, Marii Cichockiej.

W ogóle wybór pozycji repertuarowej
i samo przedstawienie należy do bardziej in­
teresujących osiągnięć Teatru Łudawęgo
i zapowiada powrót do widowiskowe uda­
nych oraz ideowo potrzebnych i nawiązu­
jących do artystycznie najciekawszych tra­
dycji tej sceny.

Bardzo dobrze grali w spektaklu: Anna
Lutosławska (Śmierć), Zcjzisław Ęlueznik
(Antek), Tadeusz Szanieeki (Wojtęk), Zbi­
gniew Bednarczyk (Kaźmiręk), a takżę Fer­
dynand Mątysik (Wyrobnik), Eugenią Ho-
recka (Wyrobnikową),, Tadeusz Wieczorek
(Św. Piotr), Tadeusz Kwinta (Archanioł Mi­
chał) i Krzesisławą Dubjelówna (Kięznąjo-
my). Ponadto, o czym wspomniałem — ka­
pitalnym poczuciem humoru wyposażył po­
stać Sąsiadki — Jan Giintner.

Teatr Ludowy, lyitold Waitdurslsi ną

grusry”. Adaptacja: J. BrosTkiewid 1 t. Mierze­
ja. Reżyseria: J. Szajna. Scenografia: D. Mrói,
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Poziom
i sprawność techniczną

wybranego kraju ocenia się
dziś przede wszystkim według
umiejętności budowy z jed­
nej strony wielkich jedno­
stek produkcyjnych, z dru-

?iej — elementów do maksimum

zminiaturyzowanych. 300 - tonowy
piec do wytopu surówki wydawał
się kiedyś niepowtarzalnym olbrzy­
mem, dziś w Hucie im. Lenina pra­
cują agregaty z górą tysiąctonowe.
Ale też i „Szarotka” była nie tak
dawno jeszcze „cudem” a teraz w

zestawieniu z podobnym do paczki
papierosów „Trampem” nieomal
wprost razi.

Te dwa kierunki dwudziestowiecz­
nej techniki potwierdzają się na te­
gorocznych targach poznańskich i to
nie tylko w ekspozycji krajów o

najwyższym standardzie technicz­
nym, ale w pawilonach polskich.

Oferujemy np. zagranicznym kon­
trahentom fabryki kwasu siarkowe­
go. Istnieją realne możliwości

wyeksportowania w przyszłej pię­
ciolatce około 30 tych fabryk, z któ­
rych każda mieć będzie 180 tysięcy
ton rocznej wydajności. Jest to do­
kładnie tyle samo ile przed wojną
produkowaliśmy w Polsce. Albo
wytwórnie betonów komórkowych,
nowoczesnego bardzo sprawnego
materiału budowlanego. Zaczynaliś­
my od eksportu wytwórni produku­
jących rocznie najpierw 30 tys. m

Wiesław Mercik

i - obyczaje

GAZETA KRAKOWSKA

Andrzej Woźniak
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związku z przypa­
dającym w tym
roku 20-leciem wyz­
wolenia Francji i

Belgii spod okupacji hi­
tlerowskiej, wiele się pi-
sze i mówi w obu tych
krajach o chlubnym u-

dziale Polaków w wal­
kach końcowych II wojny
światowej. Zwłaszcza licz­
ny był tu udział Polonii
francuskiej, która wysta­
wiła 20 tysięcy bojowni­
ków walczących w szere­
gach partyzahtów oraz mi­
licji. W departamencie
Nord i Pas-de-Cala's bra­
ło udział w walkach 9
tysięcy Polaków. Spośród
nich 600 przyczyniło się do
wyzwolenia miasta Auton
w Burgunda. Pierwszy
wkroczył do wyzwolonego
Lyonu polski batalion im.
Bartosza Głowackiego. W
departamencie Tarn, Po­
lacy przez wiele dni od­
pierali ciężkie ataki n e-

mieckich kolumn zmoto­
ryzowanych. Wielu Pola­
ków zginęło podczas wyz­
walania miasta Albi.

Z okazji 20-lecia boha­
terskich walk partyzan-

słynny praw-

4

U

fi
6

9

r

•T’,

V,

sześć, betonu, później 90 tys. Teraz
zachęcamy już do kupna fabryk O
zdolności 180 tys. metrów sześć.
Również pierwsze polskie turbiny
nie przekraczały paru megawatów
mocy, teraz w pawilonie nr 1 w Po­
znaniu prezentujemy turbinę 200-
megawatową. Sukces niewątpliwy,
ale gwoli jasności obrazu wspom­
nieć trzeba, że jedna z firm brytyj­
skich przedstawia na targach mo­
del turbiny o mocy 500 megawatów.

W produkcji turbin mieliśmy zni­
kome tradycje, ale jeszcze mniej­
szym doświadczeniem dysponował
kraj nasz w wytwórczości sprzętu
precyzyjnego. Toteż prawdziwym
zaskoczeniem jest tegoroczna kolek­
cja polskiego przemysłu w dziedzi­
nie — że tak określę — „kieszonko­
wej” techniki, tego co znajduje się
w obrębie pojęcia „mikro”. Okazuje
się np. — w tym miejscu gromkie
brawa dla naszych atomistów — że
w zakresie wykorzystania plazmy,
Polska znalazła się w Ścisłej czo­
łówce światowej. Są m. in. na tar­
gach niewielkie, skromne w wyglą­
dzie palniki plazmowe znajdujące
zastosowanie przy cięciu najgrub­
szych 1 najtwardszych materiałów i
umożliwiające też topienie najtrud­
niej topliwych związków i substan­
cji. Inny sukces europejskiej rangi,
to bezcieniowy aparat rentgenowski,
który można wykorzystać m. in. dla
badania wnętrza przedmiotów nie­
przejrzystych dla promieni widzial­
nych, np, dla badania lekkich me­
tali lub preparatów biologicznych.

Osiągnięcia w zakresie miniatury­
zacji widoczne są też w artykułach
powszechnego użytku. Wspomnia­
łem wyżej o „Trampie” — tranzy­
storowym odbiorniku, który nie u-

stępuje renomowanym mikro-od-
biorriikom japońskim. Pięknie pre­
zentuje się też nowy typ 23-calowe-.
go telewizora „Koral”, ale płaski w

kształcie dzięki maksymalnej minia­
turyzacji wnętrza. Znacznie też

zmniejszono ciężar i wymiary waliz­
kowej maszyny do szycia klasy 415,
dzięki wykonaniu główki z lekkiego
stopu. Mamy nareszcie odpowiada­
jące standardom międzynarodowym
żelazko do prasowania. Myślę tu o

prezentowanym na targach lekkim
typie C-24 z wyłącznikiem migo­
wym 1 błyskawicznym przestawia­
niem temperatury.

Start do przyszłej, pięcioletniej
ofensywy eksportowej jest —■ jak
widać obiecujący.

Przeobrażanie się modelu małżeństwa i rodziny oraz

wzorów obyczajowych w powojennym dwudziestole­
ciu, to temat który, szczególnie w ostatnich latach,
bardzo żywo interesuje opinię społeczną. Ten wzrost
zainteresowania, te tysiące — bez przesady — pytań
stawianych, głównie przez młodych, zarówno samym
sobie, jak i ludziom, i instytucjom cieszącym się du­
żym zaufaniem społecznym nie jest zjawiskiem przy­
padkowym. Wyraża ono zresztą nie tylko, jak sądzą
niektórzy, niepokój zrodzony na skutek obserwacji
szeregu negatywów związanych z kryzysem dawnego
modelu rodziny — jest zarazem przejawem kryzysu
tradycyjnej moralności i obyczajowości, a równocze­
śnie — pytaniem o wartość nowych, tworzących się
dopiero wzorów i postaw.

Mamy już za sobą wojenne i powojenne tragedie
tysięcy małżeństw i rodzin (choć za wcześnie byłoby
mówić o wygaśnięciu ich pośrednich wpływów). Mamy
za sobą wielkie migracje, np. ze wsi do miast, które
tak wiele przeobrażeń — ale i dezorientacji w sferze
obyczajowej — przyniosły ze sobą. Mamy nowe, od­
powiadające nowym stosunkom społecznym akty
prawne, określające rolę i funkcję rodziny, nową po­
zycję kobiety w życiu społecznym. Czy — równocze­
śnie — mamy już nowe, jednoznaczne wzory obycza­
jowe, które moglibyśmy oferować nowym, wyrosłym
w tym dwudziestoleciu pokoleniom? Pokoleniom znaj­
dującym się w samym centrum walki ideologicznej,
walki sprzecznych ze sobą systemów moralnych? Po­
koleniom nie wolnym od różnych, nie zawsze najlep­
szych wpływów i oddziaływań?

Dokonujące się przeobrażenia małżeństwa i rodziny,
krytyka starych wzorów obyczajowych — wszystko to

pociągnęło za sobą — rzecz zrozumiała i nie do unik­
nięcia — rosnącą ciągle jeszcze falę różnorodnych
opinii, poglądów, komentarzy, prognoz i... recept. Po­
glądów i recept dotyczących nie tyle może roli i funk­
cji rodziny — bo tu nie ma niedomówień — ile przede
wszystkim problematyki obyczajowej. To jest właśnie
dziedzina, w której szerzy się najwięcej nieporo­
zumień.

I tym zagadnieniom należałoby poświęcić znacznie
więcej niż dotąd uwagi. Nie tylko dlatego, że pod
szyldem etyki niezależnej, pod hasłami „wolności jed­
nostki" czy „walki z pruderią” przemycane są nie­
jednokrotnie wzory postaw i styl życia obce moral­
ności socjalistycznej, charakterystyczne natomiast dla
dekadenckiej, rozkładającej się moralności kapitali­
stycznej. Także dlatego, że podstawową zasadą w pra­
cy pedagogicznej jest zasada jedności wychowania,
która nie może sobie pozwolić — bez szkody dla ca­
łości zamierzeń — na niedocenianie tej czy innej dzie­
dziny. A sprawy obyczajowe stanowią integralną część
każdego systemu etycznego. I, doprawdy, naiwnością
byłoby sądzić, że można ze sobą pogodzić niezdyscy­
plinowanie, brak odpowiedzialności, cynizm i pogardę
dla drugiego człowieka w zakresie etyki seksualnej,
z odpowiedzialnością, rzetelnością i prawością w sfe­
rze pozaobyczajowej. Podobnie jak grubym nieporo­
zumieniem byłoby przekonanie, że budowa harmonij­
nej, trwałej rodziny zaczyna się dopiero z chwilą za­
warcia związku małżeńskiego.

Niedostateczne zainteresowanie moralistyki świec­
kiej problematyką obyczajową, niechęć do formuło­
wania jakichś obowiązujących wzorców nietrudno
wyjaśnić. Pomijając fakt, że jest to dziedzina wyjąt­
kowo złożona, dziedzina, w której ciągle jeszcze poku­
tuje milion czekających na wyrzucenie przesądów, na

tej niechęci zaważyły i inne czynniki. I wielki sza­
cunek dla praw jednostki; i reakcja na postępowanie
moralistyki katolickiej pełniącej funkcję „policjanta
w alkowie", na jej obsesję w sprawach seksualnych,
i — być może — przekonanie, że głębokie przeobra­
żenia społeczne ustalą niejako automatycznie nowy,
odpowiadający im zespół norm i wzorów obyczajo­
wych. Nie zmienia to przecież faktu, że owe tysiące
pytań stawianych sobie przez młode pokolenia, to

pytania skierowane właśnie do moralistyki świeckiej.
Ze sfera obyczajów ma także swój bardzo wyraźny
aspekt społeczny, że jest również terenem ścierania
się różnych wpływów ideologicznych. Ze dokonującym
się przeobrażeniom musi towarzyszyć, wpływać
na nie jednoznaczna, konsekwentna opinia społecz­
na — ukształtowanie której jest także zadaniem so­
cjalistycznej moralności.

1!

tów polskich z oddziału im.
Tadeusza Kościuszki z

przeważającymi siłami hi­
tlerowskimi w La Versane,
tamtejsze społeczeństwo
postanowiło odbudować
pomnik wzniesion'.’ tuż po
wojnie na ich cześć.

W lasach ardeńskich od­
była się uroczystość odsło­
nięcia pomnika ku czci 11
partyzantów ze zgrupowa­
nia „Refuge Byl”. Polegli
oni w nierównej walce z

siłami hitlerowskiego o-

kupanta w lutym 1944 r.

Dowódcą oddziału był syn
emigranta polskiego z

Montegne koło Liege, An­
toni Bosak.

Na terenie Belgii brały
udział w wyzwoleniu te­
go kraju również jednost­

ki polskie. Organizacje
polskie w Belgii wysunęły
projekt budowy pomnika
Żołnierza Polskiego. Pro­
pozycja ta spotkała się z

pełną aprobatą władz bel­
gijskich.

TELEFONICZNA TELEWIZJA przy wykorzystaniu zwy­
kłego kabla dwuprzewodowego nie jest jeszcze wideofo­
nem, ale służyć ma do przekazywania podpisów, fotografii
l rysunków.

SARLON tó nowy dźwiękochłonny materiał dó wykłada­
nia podłóg. Z wyglądu przypomina zwykłe linoleum.

OKRĄGŁY NAUTILUS, japońska łódź podwodna ma for­
mę talerza, który w ruchu kręci się wokół własnej osi. Zbu­
dowana dla badań naukowych na dużych głębokościach.

APARAT-ŁOWCA POŻARÓW dzięki zastosowaniu uranu

sygnalizuje dym rozpoczynającego się pożaru jeszcze przed
ukazaniem się płomieni.

ELEKTRONOWY ZECER, maszyna IBM-1620 pracowała
w czasie próby równocześnie na 20 linotypach nie gorzej
od człowieka, stosując się do wszelkich poleceń. Tempo:
12 tys. wierszy na godzinę.

USTALENIE GRUPY KRWI bez badania krwi, a przez,
zapuszczanie oka oparte jest na fakcie, że antyciała grup
krwi znajdują się również we... łzach.

WIECZNE MAPY drukowane na specjalnym papierze nie
niszczą się, nie butwieją i mogą moknąć bez szkody. Uło­
żone na ziemi wytrzymały trzykrotne przejście traktora na

gąsienicach. Bez szwanku.
FALE RADIOWE użyte do kruszenia betonu w mgnieniu

oka zamieniają go w pył. Będą mieć szerokie zastosowanie
głównie tam, gdzie unikać należy wstrząsów wywoływanych
przy rozbijaniu bloków młotami pneumatycznymi.

NOWY SPOSÓB NA PUSTYNIE zajmujące ogółem 15
proc, powierzchni ziemi: piasek stabilizuje się rozpyloną
naftą. Oprą się wtedy wiatrom o prędkości rzędu 100

km/godz. (patrz zdjęcie). .

NOWOŚCI
NAUKI

I TECHNIKI

PRAWOSKRĘTNIE: 1.
nik i dyplomata polski okresu między­
wojennego, 2. popularne imię Rosjanek,
zdrobniale, 3. dokument przepisany,
4. gatunek bardzo miałkiej kaszy
pszennej, 5. półwysep w ZSRR między
Morzem Białym a Morzem Barentsa,
6. budynek tymczasowy, 7. roślina tro­
pikalna uprawiana w krajach gorących
zamiast kartofli, 8. miesięczna racja
żołnierska mąki w carskiej Rosji, 9.
rzeka w Afryce Zachodniej uchodząca
do Zatoki Gwinejskiej, 10. nieodzowne
uzupełnienie zegarka na rękę, 11. ma­
larz czeski, znany portrecista i pejza­
żysta (1820—1871), 12. nowoczesny za­
jazd, 13. tytuł szlachecki, niższy od
hrabiowskiego, 14. zły duch, 15. czło­
nek koczowniczego ludu', 16. tytoń ma­
chorkowy.

LEWOSKRĘTNIE: 1. znajdziesz na

ramieniu munduru wojskowego, 2. tucz­
nik przeznaczony na ubój, 3. stary wia­
rus, weteran, 4. pęczek nici nawinię­
tych na motowidle, 5. rodzaj kapturka
noszonego przez dawne kobiety, 6. kula
metalowa na szczycie wieży, 7. polska
signorina, 8. tytuł znanej opery Stani­
sława Moniuszki, 9. hebrajskie imię
męskie, 10. rzadko jest trzeźwy, 11. je­
dyny gatunek małp żyjących w Euro­
pie, 12. napisał „Przygody dobrego wo­
jaka Szwejka", 13. mieszczanin i rajca
krakowski, bogaty kupiec, bankier
i właściciel dóbr ziemskich (?—1523),
14. drobna składka na cele dobroczyn­
ne, 15. rzymska bogini opiekująca się
rolnictwem, 16. związek organiczny,9

MEDYCYNA

SMAK PAPIEROSA
Jak to Jest z tym pale­

niem tytoniu? Wszyscy
się niemal zajmują owym
zagadnieniem, szczególnie
posługując się statystyką
zachorowań na raka (płuc)
oraz skłonnością palaczy
do schorzeń naczyń wień­
cowych itp.

Warto zastanowić się.
za lekarzami z NRD, nad
sprawą popadania w ten

uciążliwy dla zdrowia i...
kieszeni — nałóg. Zaczyna
się zwykle od pytań, ja­
kie zadają niepalacze pa­
lącym: „Dlaczego palisz”?
Stereotypowa odpowiedź
brzmi: ponieważ papieros
mi smakuje! No, właśnie.
A przecież to nieprawda,
bowiem smak, czyli „po­
zytywne” podrażnienie
gruczołów smakowych w

obrębie języka — nie ma

niczego wspólnego z pale­
niem tytoniu. Każdy po­
czątkujący palacz może się
o tym przekonać, że ostry
i duszący dym spalanej
bibułki wraz z tytoniem ra­
czej niemile drażni błony
śluzowe, zaś w jamie ust­
nej pozostawia wrażenia
bardzo odległe od — do­
brego smaku, pomijając
już „drapanie w gardle”
oraz „zgagową” goryczkę,
a często uczucie mdłości —

po większej liczbie wypa­
lonych papierosów. Inne
objawy, bardzo nieprzy­

jemne w wyniku nadużycia
tytoniu — przypominają
stany po zamroczeniu al­
koholem. I —coraz mniej­
szą wrażliwość... smakową.

Ale „doświadczeni” pa­
lacze, którzy mają za so­
bą ów wstępny i mało
przyjemny okres „oswaja­
nia się” z dyińęm papiero­
sa — twierdzą, że palenie
przynosi im miłe uczucie
odprężenia, zaś np. w

chwili głodu — poczucie
sytości czy wreszcie w

sytuacjach pełnych niepo­
koju i naprężenia nerwo­
wego — uczucie uspoko­
jenia.

Toteż wszelkie, z punktu
zdrowotnego, ostrzeżenia —

palacze przyjmują niechęt­
nie. Raczej — przy braku
ulubionego gatunku papie­
rosów — przerzucą się na

inne, mniej im „smako­
wo” odpowiadające — ani­
żeli zaprzestaną palenia w

ogóle.
Lekarze z Niemieckiej

Republiki Demokratycznej
poczynili w tym względzie
szereg, na pozór nie-
rewelacyjnych obserwacji.
Oto morfinistów, narkoma­
nów 1 alkoholików zalicza
się do grupy chorych,
albowiem w miarę używa­
nia „narkotyków” ich or­
ganizmy zostały tak przy­
zwyczajone do wchłania­
nia szkodliwych (a rzeko­
mo podtrzymujących spra­
wność psychofizyczną)

substancji — że nie sposób
bez kuracji leczniczej

przywrócić pacjentowi sta­
nu „przednałogowego”.

Ponieważ do tej pory
medycyna nie traktowała
palaczy, wypalających po­
nad 60 papierosów dzien­
nie, jako chorych — nikt
z tych „nałogowców” nie
podejrzewa się o prawdzi­
wą chorobę i... lekceważy
przestrogi lekarskie — u-

trzymując je w granicach
rad „dobrych wujków”.

Dopiero, gdy pojawią się
ostre zatrucia nikotyną —

kiedy ten i ów ulegnie za­
wałowi serca — gdy le­
karz stwierdzi schorzenia
Wrzodowe żołądka etc. —

dopiero wówczas każdy na­
łogowy palacz w poczuciu
niebezpieczeństwa — do­
chodzi do wniosku, że

jest chory — i że musi
się odzwyczaić od palenia
tytoniu, co do tej pory
wydawało mu się niezro­
zumiałym aktem rezygna­
cji z „przyjemnościowego”
delektowania się wonnym
dymkiem, który często
przynosił miły smaki od­
prężenie nerwowe...

dezynfek-znany pod postacią środka
cyjnego.

Rozwiązania prosimy kierować pod
adresem redakcji do dnia 22. VI. br.,
najlepiej na kartkach pocztowych.
Wśród Czytelników, którzy nadeślą
prawidłową odpowiedź, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI"
Z NR. 127

1. boks. 5. zaduma, 8. ta­
li. laka, 13. puma, 14.

17. sputnik, 20. Latabar,
Ewa, 23. atar, 24. bark,

POZIOMO:
rant, 9. łam,
Ali, 16. opos,
21. rasa, 22.
27. kok, 28. batuta, 30. koryto, 31. sake.

PIONOWO: 1. bat, 2. odalisa, 3. ku­
ra, 4. smak, 6. ana, 7. ramota, 9. Łupa-
wa, 10. masa, 12. flisak, 13. pole, 14.
anatom, 15. Ikar, 18. praktyk, 19. trak,
24. bak, 25. Atos, 26. rura, 29. Ate.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
z nr. 127, z dnia 30 maja 1964 nagrody
książkowe otrzymują: J. ZAGOL, Kra­
ków, Krakusa 9/17, M. SZORDRA, No­
wy Sącz, Szymanowskiego 11, J. ZA-
WIRSKA, Tarnów, Rynek 9, A. GAW­
LIK, Wieliczka—Krzyszkowice 69, W.
WIŚNIEWSKI, Kraków, Rzeźnicza 6/25,
J. KLATKA, Oświęcim, Kochanowskie­
go 11/1, T. KOBYLEC, Miechów, Ry­
nek 5, K. GÓRECKA, Kraków 24, Król.
Jadwigi 203, E. MAKAREWICZ, Oświę­
cim 4, Al. Słowackiego 31/7, R. URBAN,
Kraków, Al. Krasińskiego 6/8.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRZETARGI

• Francja wydala ko­
lejny znaczek, poświęcony
słynnym dziełom malars­
kim. Przedstawia on por­
tret Jean le Bon (1359).

® 12 maja poczta NRD
wprowadziła do obiegu
trzy znaczki z okazji Fe­
stiwalu Młodzieży Niemiec­
kiej w Ber'inie.

• San Marino zapowia­
da na sierpień serił znacz­
ków, poświęconych his­
torii lokomotywy.

• Cesarz Napoleon wid-
Dleje na znaczku Andorry,
wydanym dla przypomnie­
nia, że w roku 1866 Napo­
leon dokonał aktu odno­
wienia statutu Andorry.

• W 150 krajach ukażą
się okolicznościowe znacz­
ki dla uczczenia pamięci
tragicznie zmarłego prezy­
denta USA Johna Kenne­
dyego.

• Piramida 1... Statua
Wolności zostały ukazane
na znaczku Zjednoczonej
Republiki Arabskiej, wy­
danym w związku z wy­
stawą światową w Nowym
Jorku.

• 50-lecie Muzeum ucz­
ciła poczta Kuby cztere­
ma znaczkami, które
przedstawiają dzieła ma­
larzy i rzeźbiarzy, (zg)

Z okazji pięciolecia zwo-

łania Europejskiej Konfe­
rencji Administracji Pocz­
ty 1 Telegrafu, we Fran­
cji wydano specjalny zna­

czek za 50 centimów.
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Zakłady Przemysłu Tytoniowego w Krakowie, Al.
Planu 6-letniego nr 280 — OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie spawania wie-
rów w trzech kotłach dwupłomieniowych typ P-2,
o ciśnieniu roboczym 6 atm.

Termin wykonania robót do 30 llpca 1964 r.

Roboty winny być wykonane przez spawaczy po­
siadających aktualne uprawnienia kotłowe.

Materiały dostarczy zamawiający.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty na wykonanie wyżej wymienionych robót,

w zamkniętych kopertach, należy składać W sekre­
tariacie Zakładów.

Otwarcie ofert nastąpi 23 czerwca 1964 r., o go­
dzinie 10, w lokalu Zakładów.

Zakłady zastrzegają sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn.

Szczegółowych Informacji można zasięgnąć oraz

oglądnąć kotły w Dziale Głównego Mechanika —

w godzinach od 7 do 14. K-4380

Kopalnia Węgla Kamiennego „Komuna Paryska**
w Jaworznie — OGŁASZA PRZETARG na dostawę
elementów prefabrykowanych żelbetonowych (kom.
pletnych z oknami i drzwiami) na budynki, o wy­
miarach:

poz. I. — ciągłość budynku 9 m, szerokość 9 m,

wysokość 3.50 m,

poz. II. — długość budynku 4 m, szerokość 4.50 m,

wysokość 2.50 m.

Termin dostawy elementów wg pozycji I do 30
czerwca 1964 r., wg pozycji II — do 30 llpca 1964 r.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać do dnia 22 czerwca 1964 r., w Biurze Projek­
tów Kopalni „Komuna Paryska” w Jaworznie.

W ofercie należy podać cenę jednostkową.
Komisyjne otwarcie ofert • nastąpi w dniu 23

czerwca 1964 r., o godzinie 10, w Biurze Projek­
tów Kopalni „Komuna Paryska” w Jaworznie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze.

Kopalnia zastrzega sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferenta. K-4314

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlane w Wado­
wicach, ul. Dzierżyńskiego 20, telefon 100 — zatrudni

3 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
z praktyką na stanowiskach kierowników budów,

6 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z praktyką na

różnych stanowiskach w dziale wykonawstwa bu­
dowlanego,

15 MURARZY,
50 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

do prac na budowach w Żywcu i terenie powiatu
żywieckiego.

Murarze i pracownicy niewykwalifikowani mogą
zgłaszać, się natychmiast pod adresem: Kierownic­
two Grupy Budów — w Żywcu, Plac Zjedno­
czenia 12. — Dodatkowe informacje telefonicznie

pod nr 20-25. — Pracownikom przyjętym w sezonie,
gwarantujemy pełne zatrudnienie w okresie zimy.

Kierownictwo Ośrodka Rolnego w Witkowie SI. po­
wiat Kamienna Góra — przyjmie natychmiast 1
OWCZARZA (bacę) i 2 LUDZI DO PRACY PRZY

OWCACH, umiejących dobrze doić owce, leczyć
kulawkę i paść.

Mogą być też przyjęci pracownicy wraz z żonami,
które umieją wykonywać te prace.

Owczarnia 500 sztuk owiec rasy caklel, pastwiska
dobre 1 woda na miejscu.

Płaca od l.eoo do 2.000 zł oraz mieszkania rodzin­
ne i dla samotnych zapewnione.

Stacja kolejowa, szkoła, sklepy, ośrodek zdrowia
1 poczta na miejscu. — Odległość do najbliższego
miasta 4 km koleją.

Reflektuje się tylko na uczciwych, solidnych i

pracowitych. K-4358

Charsznicka Odlewnia Żeliwa w Charsznicy,
ul. Miechowska 17 — zatrudni natychmiast
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w charakte­
rze formierzy-odiewników i szlifierzy odle­
wów. — Wymagany wiek od 18 do 40 lat oraz

kwalifikacje formierza odlewnika i szlifierzy
odlewów, z praktyką przynajmniej 3-letnią.

Wynagrodzenie: praca w akordzie, zarobek
od 1.200 do 2.500 zł miesięcznie brutto.

Mieszkań Przedsiębiorstwo nie zapewnia.

Wykwalifikowaną KUCHARKĘ względnie
KUCHARZA — zatrudni natychmiast P. P.
„Naftobudowa” w Krakowie. — Praca w Do­
mu Wczasowym w Łopusznej koło Nowego
Targu. — Zgłoszenia: P. P. „Naftobudowa” —

Kraków, ul. Lubicz nr 25, pokój nr 217.

INŻYNIERÓW BUDOWN. LĄDOWEGO na stano­
wiska gł. inżynierów rejonu budów, MAJSTRÓW
x uprawnieniami,

EKONOMISTÓW wzgl. PRAWNIKÓW z praktyką
w budownictwie do Działu Zleceń i Umów,

EKONOMISTÓW z praktyką w budownictwie do
Działu Gospodarki Materiałowej oraz do Działu

Zatrudnienia,
KIEROWNIKA WARSZTATU SAMOCHODOWEGO,
TYNKARZY, BRUKARZY, BETONIARZY oraz

ROBOTNIKÓW N1EKWALIFIKOWANYCH —

przyjmie do pracy natychmiast na korzystnych
warunkach — Krakowskie Przedsiębiorstwo Bu.
dowlane „Zachód” w Krakowie, ul. Salwatorska 14,

Dia pracowników fizycznych praca na terenią
Krakowa oraz woj. krakowskiego.

Możliwość zamieszkania w hotelach robotniczych
— stołówka na miejscu.

Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia 1 Plac KPB.

„Zachód”, telefon nr 239-40, ul. Salwatorska 14.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast z terenu województwa krakow­
skiego pracowników umysłowych, a to: IN­
ŻYNIERA BUDOWLANEGO, INŻYNIERĄ
KOMUNIKACJI, TECHNIKA BUDOWLANE­
GO, MISTRZA BUDOWLANEGO, EKONOMI­
STĘ d. s. transportowych, MAGAZYNIE­
RA ze znajomością nawierzchni kolejowych
oraz z terenu województwa krakowskiego,
kieleckiego, rzeszowskiego, łódzkiego i lubel-,
skiego — pracowników fizycznych, a miano­
wicie: BETONIARZY, CIEŚLI, MURARZY,
TYNKARZY, ZBROJARZY, ROBOTNIKÓW;
TOROWYCH, MALARZY KONSTRUKCYJ-i
NYCH, MECHANIKA SAMOCHODOWEGO,
2 ELEKTRYKÓW oraz ROBOTNIKÓW NIE-
KWALIFIKOWANYCH — (mężczyzn powyżej
18 lat).

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pras­
cy w Budownictwie. Zakwaterowanie w ho­
telach własnych. Dla niewykwalifikowanych
istnieje możliwość zdobycia zawodu oraz

uczęszczania do szkół wieczorowych.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia' |

Plac PPB HiL, teł. 428-74, dojazd tramwajem
linii nr 5 i 16 lub punkt werbunkowy w ho-ł
telach pleszowskich — barak nr 16 — dojazd
tramwajem linii nr 15. — Zgłaszać się z wj-
meldowaniem w książeczce wojskowej.
ELEKTRYKÓW, POMOCNIKÓW ELEKTRY^
KÓW, ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH,
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
do robót kablowo - ziemnych, ŚLUSARZY —I
— zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Ro.
bót Elektrycznych „Elektromontaż” w Nowej
Hucie.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. — Dla zamiejscowych^
kwatery w hotelu robotniczym zapewnione.

Wszelkie formalności należy załatwiać!
w Dziale Zatrudnienia i Płac Przedsiębior­
stwa. — Dojazd z Krakowa tramwajem linii
nr 5 i 15 do biurowca HiL i następnie dojście
do siedziby Przedsiębiorstwa za siedzibą No­
wohuckiego Przedsiębiorstwa Transportowego
pod Krzesławicami. K-4192

Zakłady Chemiczne „Azot” w Jaworznie —a

zatrudnią natychmiast: — MAGISTRÓW^
względnie INŻYNIERÓW CHEMIKÓW 1
ELEKTRYKÓW do pracy na stanowiskach
kierowniczych, względnie samodzielnych.

Warunki: płaca podstawowa w zależności
od posiadanych kwalifikacji od 2.100 do 3.200
zł miesięcznie, zakwaterowanie: hotel robot­
niczy I kat., zaś po 1 roku pracy mieszkanie
rodzinne, deputat węglowy, ubranie ochronne.

Ponadto zatrudnią każdą ilość PRACOWNI­
KÓW FIZYCZNYCH NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH (mężczyzn) na warunkach określo-'
nych Z. U. P. dla Przemysłu Chemicznego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zakładów;
— mieszczący się w Jaworznie przy ul. Szo­
pena 94. K-4305

Zguby

KOSOWSKI Jan, zam. w

Smolicach 38, poczta Za­
tor, zgubił na terenie
miasta Oświęcimia legi­
tymację ubezpieczeniową
nr 082632.,

PĘDZIK Barbara, Kra­
ków, Grzegórzecka 20 —

zgubiła legitymację stu­
dencką nr 191/59/60 ’ Aka­
demii Medycznej.
ROMANOWSKI Leszek,'
zam, Kraków, ul. Topo­
lowa 17, zgubił legityma­
cję, wydaną przez Szko«
łę Podstawowa. Nr 17.
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Z rajdy
łomic statkami pasażerskimi Że­
glugi. Między innymi organizowa­
ne są takie wycieczki dla mło­
dzieży szkolnej.

po budujących się osiedlach
OSIEDLE AZORY zaczyna

już przybierać realne kształty.
Na 18 hektarach, przewidzia­
nych pod zabudowę w pierw­
szym etapie, stanie osiedle dla
7 tys. mieszkańców. Pierwsze
15 budynków, każdy po 120
mieszkań, jest już w realiza­
cji. Rozpoczęto budowę szkoły
i przedszkola dla 600 dzieci.
Dwa bloki będą gotowe jesz­
cze w br. Do końca kwietnia
1965 r. budowniczowie obiecu­
ją oddać trzy dalsze budynku.

Na Osiedlu tym realizuje się ta­
nie budownictwo, czyli mieszka­
nia o tzw. standardzie podstawo­
wym. Krakowski zespół pod kie­
runkiem inż. Jerzego Chamuczyń-
skiego w taki sposób zaadaptował
typowy projekt oszczędnościowy,
że... udało się zyskać oszczędno­
ści jeszcze dalej idące. Mianowi­
cie np. poprzez zblokowanie wę­
zła sanitarnego, zaoszczędzono w

każdym mieszkaniu 7 metrów rur.

Podobne oszczędności przeprowa­
dzono w przewodach elektrycz­
nych. W sumie, na każdym bu­
dynku zaoszczędzono na materia,
łach około 700 tys. zł. Przeprojek­
towano również wygodniejszy roz

kład mieszkania. Mianowicie do
kuchni wchodzi się z przedpoko­
ju, a nie, jak w projekcie typo­
wym, przez pokój.

W roku 1965 rozpocznie się
zbrojenie przyszłego OSIED­
LA MISTRZEJOWICE. W ro­
ku 1966 będą tam już pierw­
sze efekty budowlane. 30 proc.

W budownictwie
krakowskim

jak co roku
W ROKU bieżącym Kraków

powinien się wzbogacić — jak
zakłada plan — o 11.694 izby
mieszkalne z nowego budownic­
twa. Plan ten obejmuje zarówno
budownictwo rad narodowych, jak
spółdzielcze 1 zakładowe,
dnakże dotychczasowy
realizacji tych zadań
wzbudzać niepokój. Oto w ciągu
pierwszych pięciu tegorocznych
miesięcy miało zostać oddanych
do użytku 4.173 izby, tymczasem
faktyczny wynik wynosi — 2 .736
izb.

CO PRAWDA w czerwcu tem­
po robót budowlanych poważnie
wzrosło i do końca tego miesiąca
ma być oddanych łącznie 5.528
izb, jednakże nie ma gwarancji,
że następne miesiące będą równie
dobre (wiadomo, żniwa 1 inne

roboty rolne) i obecnie ocenia

się, że stan zagrożenia całorocz­
nego planu wynosi około ECO izb.

O WIELE bardziej jednak za­
grożone
budowy
gowych,
sięcy br.

proc, zadań rocznych.
NAJBARDZIEJ dokuczliwą bo­

lączką krakowskiego budownic­
twa, podobnie jak i na terenie

województwa, jest stały i do-ć

znaczny niedobór pracowników,
vz tym także kwalifikowanej ob­
sługi ciężkiego sprzętu oraz w

transporcie. (b)

Je-

przebieg
zaczyna

jest wykonanie planu
obiektów socjalno-usłu-
gdyż w okresie 5, mie-

wykonano zaledwie 10

iaooo
tfa on

BO OD
aao

cpon

mieszkań na tym osiedlu, to
tak zwany standard podstawo­
wy.

. Budowa OSIEDLA NA
WZGÓRZACH KRZESŁAWI-
CKICH dla 5 tys. mieszkań­
ców jest już prawie całkowi­
cie ukończona. Staną tu jesz­
cze tylko trzy punktowce je-
denastopiętrowe i dwa niższe
bloki mieszkalne. W tych
dniach oddano do użytku O-
środek Zdrowia, z końcem
czerwca będzie gotów żłobek
na 120 dzieci, a z końcem sier­
pnia szkoła.

Niepokój budzi realizacja
OSIEDLA OLSZA. Zagrożony
jest bowiem termin realizacji
około 400 izb.

W kierunku nowego osiedla
BIENCZYCE II prowadzi się
już tory przyszłej linii tram­
wajowej. Bieńczyce. II hędą
się składały z 8 mniejszych o-

siedli, z których osiedle „E”
jest już gotowe. Realizuje się
tutaj szereg konstrukcji wiel­
kopłytowych. Osiedle „H” bę­
dzie się składało głównie z bu­
dynków oszczędnościowych.
„Wyjdzie” ono z ziemi w gru­
dniu 1964 r.

Ciekawą nowością w szukaniu

dodatkowych oszczędności jest za­
stosowanie na posadzki tzw. e-

stragipsów. 1 m kw. takiej po­
sadzki kosztuje zaledwie 38 zł,
podczas gdy nawet ksylolit jest
droższy (1 m kw. kosztuje 58 zł).

Wszystkie te osiedla zwiedziła w

dniu wczorajszym Komisja Budo­
wnictwa RN m. Krakowa pod
przewodnictwem prof. B. Kopy-
cińskiego, a następnie przedysku­
towała z przedstawicielami
DBOR-ów możliwości szukania

dalszych rezerw oszczędnościo­
wych. (hz)

Prapremiera farsy
A. Olszakowskiego

Dzisiaj o godz. 19 w Teatrze

Kolejowym przy ul. Bocheń­
skiej odbędzie się prapremiera
farsy krakowskiego pisarza A-
leksandra Olszakowskiego pt.
„Bohater mimo woli’*.

i
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MASTO
Poprawa warunków

nawigacyjnych na Wiśle

Żegluga Krakowska informuje,
że poprawiły się ostatnio wa­
runki nawigacji na Wiśle, co

stwarza możliwość organizowania
zbiorowych wycieczek do Niepo-

Ostatnie dni wystawy
w ASP

Jeszcze tylko do niedzieli czyn­
na będzie doroczna wystawa prac
studentów Akademii Sztuk Pięk-
nylic. Malarstwo i rzeźba pokaza­
ne są na pl. Matejki w budynku
śzkoły.

Tegoroczna wystawa zawiera

eksponaty związane z dwudziesto­
leciem PRL. Pokazano prace ab­
solwentów uczelni z lat ubiegłych
a Katedra Projektowania Archi-

tektoniczno-Rzeźbiarskiego pre­
zentuje projekty pomników na

XX-lecie.

Rekordowe
zapotrzebowanie na wodę

Ostatnie upalne tygodnie spo­
wodowały w naszym mieście re­
kordowe zapotrzebowanie na wo­
dę. Jest ono większe niż w mie­
siącach wakacyjnych, kiedy wie­
le osób wyjeżdża na urlopy.

W ostatnich dniach zapotrzebo­
wanie na wodę przekrocżyło wy­
dajność miejskich wodociągów i
trzeba było sięgnąć do zapasów

w zbiornikach. Sytuacja taka zda­
rza się stosunkowo rzadko.

Jest to jeszcze jeden sygnał, że

rozwijające się miasto będzie po­
trzebowało wkrótce poważniej­
szych inwestycji z tego zakresu.

(am)

Stu bywalców Klubu
Seniorów

W listopadzie ubiegłego roku

powstał przy Krakowskim Domu

Kultury Klub Rencistów. Celem

jego jest organizacja życia kultu­
ralnego i rozrywek dla rencistów.

Stałe spotkania odbywają się we

wtorki i piątki, w godzinach
przedpołudniowych. We wtorki

odbywa się zwykle odczyt, naj-
częśćiej prelekcja prof. W. Hody-
sa o malarstwie oraz wyświetla­
ny jest zestaw filmów oświato­
wych. W piątki wyświetlany jest
film fabularny, który aktualnie

wyświetlany jest w kinie „Kultu­
ra”. Wstęp na te imprezy jest
bezpłatny. Oprócz tego renciści

mogą korzystać z czytelni Domu

Kultury.
Na każdą imprezę Klubu Senio­

rów przychodzi około stu star­
szych ludzi, co jest najlepszym
dowodem, że klub taki jest bar­
dzo potrzebny w naszym mieście.

(am)

CO,GDZIE. KIEDY?

Antoniego

Wiad. sportowe, 20.35: „Pro­
gram z dywanikiem”, 21.50: Z

nagrań Br. Hubermana, 22.05:

„Polacy nie gęsi” -

piosenki, 22.35: Gra

M-2”, 23.00: Wiad., 23.10:
23.40:

II nurt

„Studio
Muz.,

Hymn.
PROGRAM II

Ekonom, problem
Wiad., 12.15: Aud.
Rezerwa, 13.00 — 13.45 —

TEATR
SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO: Przy­
chodzę opowiedzieć — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Adela i

stresy — 19.15, STARY TEATR:
Uczta morderców — 49.30,
KAMERALNY: Szczęście ro­
dzinne — 19.30, ROZMAITOŚ­
CI: Drewniana miska — 19.15,
LUDOWY: Śmierć na gruszy

— 19.15, RAPSODYCZNY: Pan
Tadeusz — 19.15, MUZYCZNY:
Panna wodna —19.15, GROTES­
KA: Z szybkością 100 km na

godz. do piekła —

TEATR 38: Stara baśń
KOLEJARZA: Bohater
woli (premiera) — 19.

FILHARMONIA im. K .

MANOWSKIEGO: Konc.

foniczny w wyk. ork. pod dyr.
M. Tunickiej. Solistka M. Ko­
recka. W programie: K. Meyer,
Chopin, Prejzner — 19.30.

CYRK (Małe Błonia) — 19.

wsi. Studenci

Pedagogicznej

Króciutko

można
• W

się

w roku dwudziestolecia
Zlocie Młodzieży Pols-

w Warszawie krakows-
organizację studencką

reprezentować będzieZMS
150 delegatów, którzy wezmą

Bardzo dobry punkt sprzedaży:
lodów, precli, wody to Brama

Floriańska.
Fot. Wacław Klag

$ Znów czynna jest fontanna
na Rynku. Płyta metalowa 1 za­
bawna żabka zostały tym ra­
zem umocowane ponad pozio­
mem wody, tak, że

je dokładnie oglądać,
naszej redakcji znajduje
przyniesiona przez czytelnika
bułka z dodanym przez piekarnię
niewielkim gwoździem. Kupiona
została we środę w sklepie spo­
żywczym przy ul. Masarskiej.- £

Na osiedlu Kolorowym w N.
Hucie dozorcy przepędzają dzie­
ci grające w klasy na betono­
wych podjazdach tłumacząc, że

szpecą osiedle rysując kratki do

gry. £ Sprzedawanie lodów
Bambino na pół roztopionych 1

pozostających przy odpakowaniu
w papierze jest oszukiwaniem
klienta.

Mała kronika

11i17,
20.15,

mimo

SZY-

sym-

Dobra współpraca
rodzi oszczędności

SOBOTA
X—KDK god. 18.30 odczyty pt.

,,Alkohol a kultura” wygłoszą
prof. Jan Pogonowicz i dr Wło­
dzimierz Marcinkowski.

PONIEDZIAŁEK
X KDK godz. 13.30 odczyt

„Rodzime cechy architektury
dzieckiej” wygłosi doc. dr inż.
Wiktor Zin.

X Stowarzyszenie do Walki z

Gruźlicą ul. 1 Maja 5 godz. 10,
pierwszy organizacyjny Zjazd Sto­
warzyszenia.

Pt.
ra-

Zagadnienie bliskiej, a nie­
zmiernie ważnej dla końcowe­
go efektu, współpracy, wszy­
stkich partnerów zaangażową-
nych w procesie inwestowa­
nia, to temat, nad jakim dys­
kutowano na zorganizowanej
ostatnio konferencji technicz­
no-ekonomicznej w Biurze
Projektów Przemysłu Cemen-

Wieczór Szymanowskiego
w Teatrze Muzycznym

Ostatnią w okresie przedwakacyjnym pozycją, z jaką wystąpił
Krakowski Teatr Muzyczny, był wieczór dzieł Karola Szymanow­
skiego. Na spektaklu premierowym sąsiadowały obok siebie: jedno-
aktowa opera H a g i t h i również jednoaktowy, choć ujęty w trzy
obrazy balet — Harnasie. Zestawienie to było pomysłem tyleż
ryzykownym, co w swym ostatecznym wyniku szczęśliwym. Od
dawna istnieje problem czym dopełniać wystawienia Harnasi.
Z wielu prób, jakie podejmowano w tej dziedzinie właśnie zesta­
wienie z Hagith wydaje się nad wyraz korzystne. Otrzymujemy
bowiem — przy pozorach całkowitej odmienności ■— jedność styli­
styczną, więcej nawet — ideową.

Hagith pisał Szymanowski w latach poprzedzających bezpośred­
nio I wojnę światową. Posłużył się w niej zdecydowanie złym li­
brettem austriackiego ekspresjonisty — Feliksa Bormanna. Fabuła
obraca się tu wokół apokryficznie przekształconego fragmentu
Biblii. Hagith, wystawiona w 10 lat po napisaniu (w Warszawie
i w Darmstat) nie przyniosła Szymanowskiemu upragnionego
sukcesu scenicznego. Dopiero dwa lub trzy lata temu wystawiła
Hagith Opera Śląska w Bytomiu. I tu nie udało się uratować
dzieła Szymanowskiego. W tych warunkach tym większa wydaje
się zasługa, Krakowskiego Teatru Muzycznego, który podjął się
próby rehabilitacji tego dzieła.

Co złożyło się na sukces krakowskiej Hagith? Przede wszystkim
bardzo staranne przygotowanie muzyczne. Objęło ono tu również

pewne korekty samej partytury, wykazało konieczność wprowa­
dzenia pewnych skrótów, w miejscach gdzie Szymanowski zbytnio
uległ zlej manierze librecisty. Dokonano też świetnej adaptacji
wprowadzając postać „widzącej”, która na wzór przodownicy
antycznego chóru opowiada i komentuje wydarzenia. Autorem
doskonale stylizowanego tekstu, podobnie jak i autorem nowego
tłumaczenia jest Anna Swirszczyńska. Wspaniałą wykonawczynię
partii „widzącej” uzyskał Teatr Muzyczny w osobie Marii K o-

ściałkowskiej. 'Autorem udanej inscenizacji i reżyserii był
dyrygent przedstawienia — Kazimierz Kord. Z niesłychaną —

jak na debiut w tej dziedzinie — trafnością i umiarem rozwiązał
szereg trudnych problemów wynikających z niedoskonałości li­
bretta i trudności jakie piętrzy w tym dziele muzyka. Kapitalną
oprawę scenograficzną i doskonałe kostiumy stworzył tu Andrzej
Majewski.

Wykonawcami spektaklu premierowego byli — bardzo dobra
Teresa Gryboś, Roman Węgrzyn (to chyba jego naj­
lepsza życiowa partia!) i Wiesław Ochman. Za pulpitem dy­
rygenckim stał — podobnie Jak i w Harnasiach — twórca tego
pięknego spektaklu — Kazimierz Kord.

O ile Hagith okazała się spektaklem niezwykle ciekawym, o tyle
Harnasie posiadają tylko trzy poważne walory: staranne przygo­
towanie muzyczne, pewną dozę barwnej widowiskowości j zna­
komitą wykonawczynię Panny Młodej w osobie Barbary
Bittnerówny. Czynniki te zapewnią Harnasiom dużą popu­
larność na scenie Krakowskiego Teatru Muzycznego, tak jak za­
pewniły im aplauz na spektaklu premierowym. Jednakże, nie wy­
daje mi się, aby była to realizacja w pełni udana. Ani choreogra­
ficznie, ani wykonawczo. Eugeniusz Papliński obok miejsc
ciekawych i pełnych wdzięku stworzył kilka momentów wprost
trywialnych (np. wejście Pana Młodego, leżące arabesąues Panny
Młodej i „żywa piramida” w I obrazie!). Wspaniale z prostotą
i czarem partię Panny Młodej wykonała Barbara Bittnerówna.
W granicach swych możliwości towarzyszyli jej i partnerowali:
Lidia Połczyńska, Jacek Hec z ko, Józef Paruż-
nik i Henryk Piotrowicz. To — zapewne — jedno z naj­
bardziej udanych partii w ich dotychczasowym stażu artystycznym,
jednakże do prawdziwych sukcesów droga tu jeszcze dość daleka.
Nie podobała mi się w Harnasiach scenografia Majewskiego.
Świetne natomiast były stylizowane przez niego kostiumy. Po­
mimo wysiłków i dobrej woli corps de ballet wypadł zdecydo­
wanie słabo (szczególnie w II obrazie!).

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

towego i Wapienniczego w

Krakowie. W świetle dotych­
czasowej praktyki poddając
krytycznej ocenie trudności,
na jakie napotykają inwesto­
rzy, wykonawcy i projektan­
ci — uczestnicy konferencji
szukali odpowiedzi na py­
tanie, jak opracować wspól­
ną platformę działania, by cel
jakiemu przecież wszyscy słu­
żą był osiągany tańszymi i
łatwiejszymi metodami.

Szczególnie wiele uwagi poświę­
cono zagadnieniom obniżki na­
kładów inwestycyjnych, poprawy
jakości dokumentacji technicznej

1 analizy,' wprowadzeniu
techniki, zapewniającej
koszty produkcji, a także
niu cyklu wykonawczego.
Sie dyskusji wysunięto m.

jekt, by dla ważniejszej inwesty­
cji koncepcje i projekty wstęp­
ne opracowane były co najmniej
w dwóch wersjach przez dwóch

różnych projektantów, co w kon­
sekwencji pozwoli na wybór ze

wskazaniem na faktycznie lepszy
projekt, tańszy 1 szybszy w rea­
lizacji. Wysunięto także propozy­
cje utworzenia gabinetu projek­
tów nadających się do powtórze­
nia 1 adaptacji oraz stosowania

większej niż dotychczas typizacji
rozwiązań.

Na zakończenie obrad uczestni­
cy konferencji, w której wzięli
m. in. udział: I sekretarz KD
PZPR Zwierzyniec tow. W. Pitu-

ła, przedstawiciele Zjednoczeń
Przemysłów Wapienniczego, Ce­
mentowego i Gipsowego, inwesto­
rów i wykonawców oraz produ­
centów maszyn, uchwalili list do

Prezydium IV Zjazdu PZPR z ży­
czeniami owocnych obrad oraz

meldunkiem o zobowiązaniach
przedzjazdowych krakowskiego
Biura Projektów. (Jók)

udział w przedzlotowym o-

bozie w Falentach.
Imponująco przedstawia się czyn

20-leóia studentów Krakowa.

Dziesiątki tysięcy godzin zajęły
prace przy porządkowaniu o-

biektów poszczególnych uczelni i

na rzecz miasta. Diugo by można

pisać o rozmaitych poczynaniach,
inspirowanych przez ZMS, bądź
przez ZS7> czy ZMW. Np. ZMS-

owcy z Akademii Medycznej w

ramach „białych niedziel” pro­
wadzili masowe badania i akcję
odczytową na

Wyższej Szkoły
trudzili się wykładami syntetycz-
no-powtórkowymi dla maturzys­
tów oraz prowadzeniem punktów
korepetytorsko - konsultacyjnych.
Słuchacze Wyższej Szkoły Mu­
zycznej dali szereg koncertów
dla środowiska robotniczego w

Krakowie i województwie. Słu­
chacze Wyższej Szkoły Rolniczej,
nie tylko oni zresztą — podjęli
na szeroką skalę akcję informa­
cyjną o studiach wyższych wśród

mlpdzieży
kowsklego
nich. Kola

mają swój
szeregu projektów,
budowy studenckiego miasteczka

2(-lecia i in. Studenckie zespoły
artystyczne zanotowały na swym
koncie niezliczone występy dla

różnych środowisk.
Z zamierzeń ńa okres wakacji

trzeba bodaj wspomnieć o akcji
„Proszowice”, w trakcie której
studenckie kola naukowe —

wspólna inicjatywa ZW ZMW,
ORS ZMW i RO ZSP - dokonają
'kompleksowych badań różnych
problemów tego powiatu. Iw

tym roku nie zabraknie udziału
studentów w żniwnych Ochotni­
czych Hufcach Pracy, nie
braknie obozów

dawczych i

szynkowych.

NIEDZIELA

Im. SŁOWACKIEGO: Las —

19.15, SALA KLUBU ZZK: A-
dela i stresy — 19.15, STARY
TEATR: Uczta morderców —

19.30, KAMERALNY: Szczęście
rodzinne — 19.30, ROZMAITO­
ŚCI: W pustyni i w puszczy —

11, Farfurka królowej Bony —

16, LUDOWY: Śmierć na gru­
szy — 19.15, RAPSODYCZNY:
Pan Tadeusz — 19.15, MUZY­
CZNY: (Teatr im. Słowackie­
go): Hagith — Harnasie — 14,
GROTESKA: Z szybkością 100
km na godz. do piekła —

. 16,
TEATR 38: Stara baśń — 20.15,
KOLEJARZA: Bohater mimo
woli
SUKIENNICE — sala hołdu

pruskiego: Koncert orkiestry
Radia Lipskiego. W progr.:
Mozart, J. S. Bach, S. Kurz,
B. Bartok — 19.30.

CYRK (Małe Błonia) — 15

19.

10, 12.30,
CZA:

dug.,
CHA:
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: „Ali i wielbłąd”, s. II

(ang,, 7 1.) — 11; „Sędzia dla
nieletnich” (NRF, 13 1.) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Cartouche — zbójca” (fr.,
14 1.) — 15.30, 18, 20.30. WI­
SŁA: „Nieznajomi z pociągu”
(USA, 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Madame Sans
Gene” (fr.-wł.) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: „Rozwodów nie

będzie” (poi., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH: „Gwiazdy w południe”
(fr., 12 1.) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: „Niebo bez
kart” (rum., 12 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: „Rio Bravo”
12 1.) — 15.30, 18, 20.30.
sala ŚWITU: „Posada”
16 1.)
WID: „Cudotwórczyni”
16 1.)
sala
nie”
19.30 .

dek”
20.15.
monokl” (fr., 16 1.)
ORION (Podlęże):
(fr., 18 1.) — 18.30.

WE,
nieczynne.

PŁASZOW. Kolejarz: „Skra­
dziono bombę” (rum., 16 1.) —

godz. 19.
PROKOCIM. ZZK: „Zemsta

zza grobu” (fr., 18 1.) — 19.
WIELICZKA. Górnik: „Prze­

minęło z wiatrem”.
SKAWINA. Junak: „Latają,

cy profesor”; Hutnik: „Ta­
jemnice Paryża”.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

15.30, 18, 20.30 . TĘ-
„Burza nad stepem”

16 1.) — 17.30, 20. UCIE-

„Życie prywatne” (fr.,

(USA,
Mała

(wł„
15, 17, 19. ŚWIATO-

(USA,
— 15.45, 18, 20.15. Mała

ŚWIATOWIDA: „Milcże.
(poi., 16 1.) — 15, 17.15,
SFINKS: „Nieletni świa_
(ang., 16 1.) — 15.45, 18,
BALLADYNA: „Czarny

— 20. —

„Prawda”
KOLORO-

SWOSZOWIANKA —

11.40:

12.05:
12.35:

przerwa dla Krakowa, 13.45:

Radio-reklama, 14.00: Koncert

życzeń, 14.20: Muz.,
notatnika reportera
.Błękitna sztafeta”,
„Polskich Nagrań”,
dzieci słuch. — „Leśne
sygnalizuje”, 16.00: Wiad., 16.05:
„Włoskie canto”, 16.30: „Ludzie,
czasy, obyczaje”, 16.40: ,Spa­
cerkiem przez* Rzeszów”, 16.55:
Wiad. Ziemi Rzesz., 17.00:
Muz. jaz., 17.15: Aud. regional­
na, 17.45: Dziennik krak., 17.55:
Aud. oświatowa, 18.05: Polskie

piosenki, 18.35: Na krakowskim

rynku, 18.50: Fel.
19.00: Wiad., 19.05: Muzyka i a.

ktualności, 19.30:

wie”, 20.00: Koncert popular­
ny, 20.30: „Głos delegata na

Zjazd” — (Jerzy Broszkiewicz),
20.40: Muz., 20.48: „Opowiada­
nie o żołnierzu”, 21.00: Z kraju
ze świata, 21.27: Kronika spor­
towa, 21.40: Muz., 22.00: Radio

Kabaret, 23.00: Muz., 23.50:
Wiad., 24.00: Muz., 2.00: Hymn.

NIEDZIELA

tyg.,
lud.,

M. Jorsta,

„Matysiako-

S.

szkół średnich Kra-
1 województw sąsied-
naiukowe Politechniki
udział w opracowaniu

dotyczących

za-

naukowo-bą-
szkoleniowo-wypo-

(zg)

Piąć szkół w jednej

nowej
niższe

skróce-
W cza­
ta. pro-

Ogólnopolska wystawa
psów rasowych
W najbliższą niedzielę, na

stadionie „Wisły” w Krako­
wie hodowcy z całego kraju
zaprezentują najpiękniejsze o-

kazy psów rasowych na XI O-
gólnopolskiej Wystawie.

Otwarcie wystawy przewi­
dziano na godz. 9 rano. Około
godziny 16 można będzie o-

glądać pokaz amatorskiej tre­
sury psów wyszkolonych w

szkółce Polskiego Związku
Kynologicznego w Krakowie-

W trybie przyspieszonym
Na wniosek Komendy Po­

wiatowej MO w Krakowie a-

resztowani zostali 22-letni
Kazimierz Zając i 24-letni Ed­
ward Pryk, za pobicie obywa­
tela.

W otwartej niedawno Szko­
le Tysiąclecia w Bronowicach
mieszczą się następujące szko­
ły: Szkoła Rzemiosł Budowla­
nych dla młodzieży, 5-letnie
Technikum Budowlane (Zao
czne), Państwowa Szkoła Te
chniczna
chnikum
wnictwa
dowlane.
cznej

(także zaoczna), Te
Wieczorowe Budo
i Technikum Bu
W Szkole Techni

uczą się, a ściślej
— korzystają z konsulta­
cji dorośli, zatrudnieni w bu­
downictwie. Nauka w tej
szkole trwa 2 lata. Zaoczne
Technikum Budowlane pro­
wadzi wydziały: budownic­
twa ogólnego, instalacji sani­
tarnych, górnictwa odkrywko­
wego i budowy dróg. Także

tutaj uczniowie przychodzą
raz w tygodniu na konsulta­
cję. W technikum wieczoro-

aa

PROGRAM I

9.20 Magazyn wojsk., 10.00 Au­
dycja dla przedszkoli. 10.20 Fe­
liks Mendelssohn — Muz., 10.40

Koncert życzeń, 11.40 „Czy
znasz mapę świata”, — 12.05
Wiad.. 12 .10 „Plamy na ma­
pie”, 12.20 Koncert rozrywk.,
12.50 Duet fortep., 13.00 Kier­
masz muz., 13.30 Koncert dnia,
14.30 „W Jezioranach”, — 15.00

„Jarmark cudów”, 16.00 Wiad.,
16.05 Tygod. przegląd wyda­
rzeń międzynarod., 16.20 ,,Plon
życia naszego” — słuch., 17.20

Muz. oraz wyniki imprez spor­
towych, 18.00 Wyniki Toto-Lo­
tka 1 reg. gier liczbowych, 18.05

Muz., 18.50 Kabarecik rekla­
mowy, 19.05 Gra Poznańska
15-ka, 19.25 Konc., 20.00 Ty­
dzień w kraju i na świecie, —

20.26 Wiad. sportowe, 20.35

„Matysiakowie”, 21.05 Radio

Kabaret, 22.05 Wieczory mu­
zyczne, 23.00 Wiad., 23.10
23.40 Hymn.

PROGRAM II

11.00: Laureaci III
kursu Piosenkarzy, 12.05:

domości, 12.10: Poranek symf.,
13.00: „Ludzie, wśród których
żyjemy”, 13.30: „Moskwa z me­
lodią i piosenką”, 14.30: Muz.,
15.00: Dla dzieci słuch. „Dzień
dobry, panie Chopin”, 16.00:

Wyniki Lajkonika, 16.05: 15
minut piosenek „Kabaretu
Starszych Panów”, 16.20: O tea­
trze romantycznym >1 bohate­
rze współczesnym, 16.30: Wiad.,
17.05: Fel. na tematy między­
narodowe, 17.15: Śpiewa „Ma­
zowsze”, 17.30: „Podwieczorek

przy mikrofonie”, 19.00: Rewia

piosenek, 20.00: „Próba ognia”
— słuchowisko, 20.30: Koncert

rozrywkowy, 21.00: Dziennik,
21.22: Wiad sportowe i wyniki
„Toto-Lotka”, 21.25: Aud. poe­
tycka, 21.45: Aktualn. sporto­
we, 22.00: Ogólnopol. wiadom.

sportowe, 22.20: Krak, aktual­
ności sportowe, 22.30: Gra ork.

tan., 22.55: Koncert Ork. Ka­
meralnej, 23.38: Muz., 23.50: Wia.
domości, 24.00: Hymn.

NIEDZIELA

CHEMIK: „Światła na mor­
dercę” (fr., 16 1.) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13, „Krzyk strachu”

(ang., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15,
KRAKUS: Bajki — 11, 12, 13,
„Powiernik pań” (fr., 12 1.)
— 16, 18, 20. MELODIA: „Ka­
baret Drops i bajka filmowa”
—- 10.30, 12, 13.30; „Dwa żebra
Adama” (poi., 16 1.) — 16, 18,
20. MASKOTKA: Program dla
dzieci — 10.30, 11.30; „Ostatni
kurs” (poi., 16 1.) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
15, „Co wiemy o Popielu”,
„Niedziela na wsi”, „Zawo­
dnicy” — 16, „Naśladownic­
two wzbronione” (fr., 16 1.) —

17 , 19. MIKRO: Bajki — 10,
11.15. 12.30; „Koniec naszego
świata” (poi., 16 1.) — 16, 19.

MŁ. GWARDIA: „Julio jesteś
czarująca (austr., 16 1.) — 12,
14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:

„Pojedynek na wyspie” (fr.,
16 1.) — 15, 17. TĘCZA: „Bu­
rza nad stepem”, (jug., 16 1.)
— 15, 17.30, 20. UCIECHA: „Ży­
cie prywatne” (fr., 16 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: „Cartouche — zbójca”
(fr., 14 1.) — 12.15, 15.30, 18,
20.30 . WISŁA:,.Przygody Tom­
ka Sawyera" (ang., 10 1.) —

11; „Nieznajomi z pociągu”
(USA, 16 1.) — 15.43, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Madame Sans
Gene” (fr. -wł., 16 1.) — 12,
15.45, 18, 20.15, WRZOS: Bajki
— 11, 12; „Rozwodów nie bę­
dzie” (poi., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE:„Dzielny cow­
boy” (poi., 7 1.) — 14; „Na­
stępcy tronu” (wł., 18 1.) — 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
„Tragedia optymistyczna” —

(radź., 16 1.) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Bajki - 11 .15; „Rio

Bravo” (USA, 12 1.) — 15.30,
18, 20.30 . ŚWIATOWID: Bajki
— 11; „Cudotwórczyni” ;
16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
LADYNA: Program dla
— 15.30; „Czarny monokl’
16 1.) — 17, 19. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15.30;
„Dwa żebra Adama” (poi., 16
1.) — 17, 19. SFINKS: Program-
dla dzieci — 10, 11; „Nieletni
świadek” (ang., 16 I.) — 15.45,

1, 20.15. ORION (Podlęźe):
Prawda” (fr., 18 1.) — 17, 19.
PŁASZOW, Kolejarz: „Skra,

dziono bombę” (rum., 16 1.)
— godz. 19.

PROKOCIM. ZZK: „Zemsta
zza grobu” (fr., 18 1.) — 19.

SWOSZOWIANKA: „Smar,
kula” (poi., 16 1.) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Prze­
minęło z wiatrem”.

SKAWINA. Junak: „Latają­
cy profesor"; Hutnik: „Ta­
jemnica Paryża”.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz, 9 do zmro­
ku.

Muz.,

Kon­
wią.

APOLLO: ,,Zbrodnia” (wł.»
16 1.) — 10, 12.30; ,,Teresa
Desquyeroux” (fr., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. CASINO:„Snie,
gi w żałobie” (USA, 12 1.) —

o zmroku. CHEMIK: „Week­
endy” (poi., 16 1.) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: „Krzyk stra­
chu” (ang., 16 1.) — 15.45. —

ISKIERKA — nieczynne. KRA­
KUS: ,.Powiernik pań” fr., 12

1.) 16, 18, 20. KULTURA:

„Ukryte skarby” (czeski, 18

1.) —18, 20.15. MELODIA:,,Dwa
żebra Adama” (poi., 16 1.) —

16, 18, 20. MASKOTKA: ,,O-
statni kurs” (poi., 16 1.) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

„Co wiemy o Popielu”, „Nie,
dzieła na wsi”, „Zawodnicy”
— 11, 12, 13, 16, Program dla
dzieci — 15, „Naśladownictwo
wzbronione” (fr., 16 1.) — 17,
19. MIKRO: „Koniec naszego
świata” (poi., 16 1.) — 16, 19.
MŁ. GWARDIA: „Julio jesteś
czarująca” (fr., 16 1.) — 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: „Opo­
wieść sentymentalna” (rum.,
16 1.) — 15, 17. SZTUKA: „Ro­
meo i Julia” (ang., 16 1.) —

wym uczą się również doro­
śli, a zajęcia odbywają się
trzy razy w tygodniu. (am)

Na zdjęciu: konsultacja.

ggYZURY^

8'

(USA,
BAL-
dzieci

[” (fr..

SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper,
ka 23, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 40, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY:
Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO-
LOGICZNY: Botaniczna 3.

APTEKI
SOBOTA

Szczepańska 1, Krakowska
19, Długa 88, Dzierżyńskiego
36b, Pi. Matejki 2, Prokocim
—- Kolejowa, Nowa Huta —

NIEDZIELA

jak w sobotę

ELEWIZJA

„Tortornia" w ratuszu
11/ CI^GU SWEJ ^ugiej

historii poniósł Kraków
poważne straty w bu­

dowlach zabytkowych, któ­
rych żadna siła nie potrafi
odbudować. Nie byłoby zresz­
tą sensu odtwarzać stare

baszty na miejsce Plant czy
rekonstruować mury. History­
cy sztuki wpadli jednak
pomysł, że można
niejedną zabytkową
iw tensposób w

stopniu wynagrodzić
w budowlach naziemnych.
Dzięki temu objawiły się zdu­
mionym oczom

Krzysztoforów,
Kraków będzie mógł podzi­
wiać dawne piwnice świdnic­
kie, ciągnące się wokół Wie­
ży Ratuszowej. Niegdyś w ich

wnętrzach spijano olbrzymie
ilości piwa pochodzącego ze

Świdnicy i stąd nazwa. Nie

cieszyła się jednak piwnica
świdnicka dobrą sławą, gdyż
spotykały się tutaj męty i

szumowiny miejskie, powodu­
jąc często zwady i bójki.
Spokojny obywatel unikał

więc tego miejsca.

na

odsłonić
piwnicę

pewnym
ubytek

podziemia
a wkrótce

ZAWANTURNIKAMI nie

było zresztą większego
kłopotu, gdyż uwięzienie

znajdowało się pod nosem,
bo w samym ratuszu, także w

podziemiach. Wokół więc
piwnicy świdnickiej i całego
ratusza unosił się specyficzny
nastrój grozy.Ratusz stanowiła

zresztą nie tylko wieża, która
cudem dochowała się do na­
szych czasów, lecz również in­
ne budynki.

SZCZEGÓLNIE wiele uwagi
poświęcano tym, którzy
łatwo się zapożyczali, ale

nie potrafili długu spłacić.
Dla nich zbudowano w ratu­
szu osobne więzienie zwane

„dłużnicą”. Pomieszczenie to

było całkiem znośne, a prze­
trzymywano w nim jedynie
do czasu spłacenia długu. Po­
strach natomiast budziły in­
ne części więzienia, gdzie
wtrącano kryminalistów. Wa­
runki bytowania były nie­
ludzkie. Zakuci w dyby więź­
niowie, odżywiani marnie,
wpadali szybko w obłęd i
umierali.
Ą LE NAJWIĘKSZĄ grozę

wśród więźniów budziła
* „tortornia” czy sala tor­

tur, gdzie kat z pomocnikami

ceklarzami wydobywał zezna­
nia. Nikt nie mógł wytrzymać
takich prób, gdy mu ciało
siarką posmarowano lub wla­
no do gardła wrzący olej.
Wołał więc do wszystkiego się
przyznać. W czasie odkopy­
wania piwnic z końcem XIX
wieku znaleźli robotnicy na­
rzędzia tortur, które zakupił
Matejko i zaniósł do swego
domu. Przed ratuszem odby­
wały się .egzekucje lub
jątkowo na podwórzu wię­
ziennym. Mógł więzień
ścięty, mógł być końmi
włóczony, na pal wbity itp.
Gdy oskarżony dopuszczał się
lżejszego przestępstwa, sma­
gano go jedynie rózgami przy
pręgierzu umieszczonym
przeciw pałacu
rów...

STRAPI O^!

wy-

być
roz-

na

Krzystofo-

DO DZISIAJ można oglą­
dać wiszący w Sukienni­
cach nóż, który był prze­

strogą dla złodziei, że zosta­
ną oszelmieni, to jest pozba­
wieni uszu za kradzież.

CIĘŻKIE więc było życie
przestępcy, gdy dostał się
w łapy pachołków ra­

tuszowych zwanych „draba­
mi^ SEP

DO DZISIAJ
dać wiszący
r> n1*4-

SOBOTA

PROGRAM L

10.00: Mówi Technika, 10.10:

Muz., 11.00: Dla kl. VI słuch.

„Decyzja”, 11.30: „Na wesoło”,
11.50: „Rodzice a dziecko”
12.05: Wiad., 12.15: Rolniczy
kwadrans, 12.30: Radio-rekla­
ma, 13.00: Aud. dla kl. IV „Po­
dróż wodolotem”, 13.20: Kon­
cert rozrywkowy, 14.00: „Nie­
zapomniane stronice”, 14.30:

„Mój program na antenie”,
15.00: Wiad., 15.10: „Sportowcy
wiejscy na start”, 15.25: Radio-

reklama, 15.30: „Z życia Związ­
ku Radź., 16.20: Muz., ■16.30:

Program młodzieżowi', 16.55:

„Odpowiedzi”, 17.00: Wiad.,
,Pod rozwagę opinii”,
„Spotkania z pisarzami”
pośw. T. Konwickiemu,
„Pięć minut o wychowa-
17.45: Publicystyka, 18.00:

SOBOTA

Godz. 9 .55 Progr. dla szkół,
(Botanika) kl. V — Gospodar­
ka rolna, 10.35 Progr. dla nau­
czycieli — „Szkoła a środowi­
sko wiejskie”, 10.55 „Siedem
nianiek” — film radź., od lat

16, 12.05 — 17 .35 Przerwa, 17.35

Program dnia, 17.40 „Przed
Zjazdem” — relacja film., —

18.00 Program tyg., 18.20 Spra­
wozdanie film, z Międzynar.
Turnieju w Szpadzie, — 18.35
„Wiersze do których wraca­
my”, 19.00 „Za siedmioma gó­
rami” — film, 20.00 Dziennik,
20.30 Dobranoc, 20.40 Pegaz —

mag. kult., 21.20 „Siedem nia­
niek” — film radź, od 1. 16,
22.30 Dziennik., 22.40 Wodewil
warszawski — tekst 1 muzy­
ka Zdzisław Gozdawa.

17.05
17.20
aud.
17.40
niu”
Koncert dnia, 18.50: Radio-re­
klama, 19.00: Kurs jęz. franc.,
19.15: „Zielony- magazyn”,
19.30: „Wędrówki muzyczne po
kraju”, 20.00: Dziennik, 20.26:

NIEDZIELA

Godz. 10.00 TV Kurs Rolni­
czy, temat „Zbiór 1 suszenie

siana”, ■11.00 — 13.05 Przerwa,
13.05 Program dnia, 13.10 „Spa­
cer po Targach”, progr. publ.
14.20 Teatrzyk w koszu — „Ko­
deks dalekiej drogi”. 15.00

„Niedzielna biesiada”, 15.45

„Filmy Andrzeja Munka”, —

16.45 „Kabaret” — Klub 13
Muz — progr. rozrywk., 17.45

„Ludzie 1 zdarzenia" — repor.
film., 18.00 Estrada Poetycka
— „Czerwiec 64” — reż. A.

Hanuszkiewicz, 13.35 „Dziwy
morza" — film., 19.00 „Nasza
chemia” — teleturniej, 20.00

Dobranoc, 20.40 „Ogniomistrz
Kaleń” — film poi. od 1. 16,
22.25 „Sportowa niedziela”.
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